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,,Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych 

P r e n u me r a t a  wynosi :

W miejBcn . , ................................
prowincyi, z przesyłką pocztową 

W Państwie Niemieekiem . .
Do Włoch, Franeyi, Anglii, Belgii, 

Szwajcaryi, Tureyi i innych krajów 
Pejedynozy nuner k»* tuje 8  ot.

r o c tn t e ; 
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20 ,
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p ó łr o c z n ie : k w a r ta ln ie :
8 zł. w. a. 4 zł. * »•

10 „ L 5 „ *
12 „ „ 6 n i.

14 „ „ 7 „ n

miesięcznie
1 zł. 35 et. 
1 „ 70 .
i  . -  .

2
Peledynozy nuner ke» tuje 8  ot., z przesyłką pooztewi, lO  ot.: — w® Lwowie w Biurze 
dzlennlkiw A. Olszewskiego ul. Kilińskiego 2 I Ploua, ul. K~rolu Ludwika , de nabyola po 8 ot.

Prenum eratę przyjm uje się tylko za caty miesiąc.
;w x pieniądza.' i p rz e k a z y  pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inBeraty) upraBza Bię nad- 
" neo  do AdminiBtraeyi N o w e j R e fo rm y  w Krakowie. — L i s t y  re k la m a c y jn e  n ie o p ie c s f-  

ne  nie podlegają opłacie pocztowej. — L is tó w  n ie fra n k o w a n y c h  nie przyjmuje się.
Ltęłcopisów nadsyłanych Jłedakcya nie zwraca.

A dren Redakeyi i A d m in iB t r a e y i : Ulica Iw. Jana Kr. 1S. 
T o P o f o a  Nr. 41.
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N O W A

REFORMA
P r e n w n a e r a t ę  p r « y > a  i  j ą :

a a m l e j s c o w t ą : Auminiętrłcyj Nowej Reformy i wszystkie urzęd/ pocztowe; m i e j s c o ­
w ą  * A.dminiBtiaeya Nowej Reformy. — Magazyn nowości F , A. G rigara i Główna tra  iks 
w Rynku — Ageneya J. Hopeasa i A. Salomonowej. Plac Mary; cki, 2. — Handel St. Kar- 

lińBkiego w Sukiennicach. — H.-nael Jana Ekiera, ul. Karmelicka, 18. 
t a m i e j s o o w i  p r e n u m e r a t ę  i  o g ł o s z e n i a  przyjmują Biura dzienników : We L w o *  
w ie  Ludwik Plohn, ul. Karola Ludw^a 11. — W T a r n o w i e  Józef PiBZ. — W P r z e m y *  
S in  Heszeles. — W J a r o s ł a w i u  Krzyżanowski. -  W W i e d n i a  pp. H aasenstein & Vo- 
gler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, LipBku Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldschmiedt, M. DukeB, H. Sehalek, J. Danneberg. — W P a r y ż n  Soeieti Mutuelic- de Pu 

blicit* A. L o r e t t e .  directeur, Rue Oaumartin, 61.
O g ł o s z e n i a  (ingeraty) przyjmuje AdminiBtracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem p i­
smem (petit), za pierwszy raz 10 ct., za każdy naBtępny raz po 5 cent. — N a d e s ł a n e  ps 
30 centów od wiersza za każrtj raz. — N e U r o . o g i a  po 15 ct. od wiersza. — G ł o s y  p u ­
b l i c z n e  po 50 et. od wierBza. — Z a ł ą c i n l k l  do ■Nowej Reformy (proBpekta, cyrkuł arie. 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzem, dla zamiejscowych, a 56 ct. od 100 e g i z . 
dla miejscowy ih prenumerat. Należytość uprasza się n a p r s ó d  nadesłać przekazem pocztowym

• Kraków, 12 maja.
Wczoraj rozeszła się po Wiedniu pogłoska o 

d y m i s y i g a b i n e t u  Ba n f f y e g o .  Przyczy­
ną przesilenia gabinetowego miały być natural­
nie trudności w porozumieniu się z rządem 
przedlitawskim co do „kwoty". Dzienniki wę­
gierskie podniosły, że hr. Badeni w toku roko­
wań miał nawet wystąpić z wnioskiem, aby ca­
łą ugodę z Węgrami zostawić w dotychczaso­
we™ status i/uo na dalszych lat dziesięć, a więc 
aby także nie zmieniać Kwoty 81'4 prc., opła 
canej dotąd przez Węgry na wspólne wydatki 
monarchii. Jeszcze ciekawszą była wersy a, żc 
rząd węgierski stanowczo tę propozycyę o d- 
r z n c i ł .  Z tern łączyła się wiadomość, że pre­
zydent węgierskiego gabinetu jeszcze w sobotę 
o d d a ł  c e s a r z o w i  t e k i  c a ł e g o  g a b i n e ­
t u w ę g i e r s k i e g o  do  d y s p o z y c y i .

Stąd powstały wczoraj w parlamentarnych 
sferach wiedeńskich wiadomości o przesileniu 
gabinetowem na Węgrzech.

Wiadomości te n ie  s p r a w d z i ł y  s i ę  — 
Biuro Koresp. przesyła nam dzisiaj z B u d a ­
p e s z t u  telegram następującej treści:

„Pester Lloyd tknosi:
D o n ie s ie n ia  k i lk u  dzienników tutejszych o 

rz e k o m e m  przesileniu gabinetowem znalazły, jak 
się zdaje, echo w Wiedniu, gdyż jak nam stam­
tąd telegrafują, obiega tamże w parlamencie po­
głoska, jakoby bar. Banfiy wniósł swoją dymi- 
syę i otrzymał polecenie utworzenia nowego gabi­
netu, do którego nie będą należeć niektórzy z 
członkow obecnego rządu, np. minister skarnu 
Lukacs. Na podstawie pewnych informacyj mo­
żemy zapewnić, że w c a ł e j  t e j  k o m b i n a ­
c y j n i e  ma  a n i  s ł o w a  p r a w d y " .

Pomimo tego zaprzeczenia sama wersya o 
przesileniu gabinetowem na Węgrzech jest z 
wielu względów znacząca, świadczy bowiem o 
upornem stanowisku, jakie zajął rząd węgierski 
w sprawie ugody. Nawet liberalne, a więc obe­
cnie opozycyjne dzienniki wiedeńskie zgorszone 
są zachowaniem się rządu węgierskiego w spra 
wie ugody i zachęcają hr. Badeniego, aby od 
swoich postulatów nie nstępował. Hr. Radeni 
obstaje nodobno przy kwocie 86 4 prc., jakąby 
na przyszłość Węgry płacić miały na wspólne 
wydatki, i od tego czyni zależnem zawarcie u- 
gody cłowo handlowej.

Węgrzy- nie chcą zgodzić się na to zasadnicze 
żądanie, a rokowania deputacy j kwotowych, jak  
wiadomo, rozchwiały się i ugoda cała znała: la 
sic skutkiem tego ńa tym punkcie, na jakim 
była przed rokiem.

Sytuacya jest więc, pomimo urzędowego za­
przeczenia Pester Lloyda , bardzo naprężona. 
Ostatecznie sprawa dualistycznego ustroju 
narchii, jest zbyt zasadniczą, aby ją  przez lata 
cale spychać można z porządku dziennego, a 
korona dążyć musi do Wytworzenia więcej po 
jednawczego usposobienia po strunie węgierskiej, 
jeżeli wogóle o zawarciu ugody ma być mowa.

Polityczna sytuacya w Wiedniu zmieniła się 
w ostatnich dniach stanowczo na korzyść gabi­
netu hr. Badeniego ; obstrukcyoniśei niemieccy 
wykrzyczeli sie i przyszli do przekonania, że 
zawódowem uprawianiem skandalów w parla­
mencie nie dojdą do celu. W obecnych stosun­
kach więc usuwanie gabinetu hr. Badaniego dla 
dogodzenia Węgrom byłoby Dostąpieniem, co 
najmniej ryzykownem. Pozostaje więc rząd Banf- 
fy’ego, jako szkopuł, o który rozbija się ugoda. 
Jeżeli dzieło ugody ma dojść do skutku, stanie 
się to prawdopodobnie przy współdziałaniu na­
stępcy br. Banfi/ego.

Jakkolwiek tedy zażegnano na razie przesile­
nie gabinetowe na Węgrzech, to wytworzyć się 
ono może w niedalekiej przyszłości.

Sprawozdanie inspektoratu przemysłowego.
I.

Inspektorów przemysłowych nazwano raz -ini- 
syonarzami w dziedzinie socyalnej polityki". 
Określeniefto, choć grzeszy przesadą, jest jednak 
pod pewnym względem wcale trafne, gdy mo­
wa o inspektorach przemysłowych w Austryi. 
Jak bowiem jedyną bronią prawdziwych rnisyo- 
narzy są ich przymioty osobiste, zaparcie się, 
poświęcenie dla sprawy i ostatecznie tylko po 
tęga głoszonego przez nich słowa, nie poparta 
wszakże z zewnątrz żadną siłą i aateryalną, tak 
i inspektorowie przemysłowi zdani są n nas 
wyłącznie na własny swój z? pał i poczucie obo 
wiązku, ustawa bowiem, na której byt swój o- 
pierają, poskąpiła im wszystkiego- coby ich 
trudną misyę ułatwiać mogło, wszystkiego, coby 
im pozwalało skutecznie zadanie swe spełniać. 
Nie dano im w szczególności żadnej egzeku­
tywy.

Iuspektor przemysłowy w m yśl ustawy z 17 
czerwca 1883 ma stać na straży prawidłowego 
rozwoju życia przemysłowego w ogóle, ma prze­
strzegać, aby wszelkie ustawodawcze przepisy, 
dotyczące zwłaszcza ochrony zdrowia i życia 
robotników, były w przedsiębiorstwach fabry­
cznych, zarówno jak  w drobnym przemyśle, ści­
śle wykonywane; ma chronić robotnika od w y­
zysku i łagodzić jego spory z pracodawcą, na- 
koniec z szczególnym naciskiem czuwać nad 
sprawą terminatorów i nad ich przemysłowem  
wykształceniem, słowem włożono nań moc roz­
maitych obowiązków, którym oczywiście zadość 
czynić musi. Dzieje się to jednak tylko formal 
nie. Inspektor, wydając jakieś zarządzenie, choć 
bv najsłuszniejsze, nigdy nie wie, czy ono bę­
dzie wykonane. Nie ma bowiem prawa użyć 
przymusu, nie może zniewolić opornej jednostki 
do posłuszeństwa, wolno mu tylko zaskarżyć ją  
przeo w łaściwą władzą, która znowuż, stosow­
nie do własnej oceny danego wypadku, postąpi 
w n y ś l inteneyi inspektora, lub wbrew niej, a 
w każdym razie nie załatwia sprawy natych­
miast, lecz znanym szlendrknem austryackiej 
biurokracyi.

Tern się tłomaczy, że mimo trzynastoletniego 
już istnienia tej instytucyi, pozytywnych rezu1 
tatów działalnuść inspektorów przemysłowych 
daje ciągle jeszcze bardzo mało. Nie twierdzi­
my, że idzie ona zupełnie na marne, przeciw­
nie, jesteśmy pełni szczerego uznania dla oso­
bistych wysiłków i zapała, z jakim między in­
nymi inspektor g a l i c y j s k i  stara się rozsze­
rzać btopniowo i pogłębiać w granicach ustawy 
działalność swą urzędową. To wszystko jednak 
nie zmienią zasadniczego zła, jaki; tkwi w po 
■ om< mej i wadliwej organizacyi inspektoratu 
Faktem bowiem jest niezaprzeczonym, że inspe­
ktorat pi zemysłowy w A ustryi, dzięki nstawie 
obowiązującej, nie spełnił ani w drobnej ezęści 
owych na lciei, jakie przywiązywano do niego 
ze strony państwa i ludności przed laty kilku­
nastu. Ilustrują ten fakt rokroczne sprawozda ­
nia, przepełnione stereotypowemi we wszystkich 
kierunkach żalami na bezowocność zarządzeń 
inspektorów, na kompletną ich bezsilność wobec 
uporu i złej woli, ńa każdym kroku napoty­
kanej.

Tyle co do samej instytucyi. Przechodząc zaś 
z kolei do inspektoratu galicyjskiego, którego 
sprawozdanie mamy zamiar obszerniej omówić, 
zwracamy przedewszystkiem uwagę, że należa­
łoby co rychlej zwiększyć personal inspekcyjny, 
dziś już stanowczo za szczupły. W skład jego 
wchodzą obecnie inspektor główny p. Nawratil 
i dodani mn do pomocy inspektor II klasy 
wraz z jednym asystentem. Ci trzej ludzie obej­
mują swoim zakresem działania całą Galicyę i 
Bukowinę. O skutecznem wypełnianiu obowiąz­

ków biurowych i Właściwych inspekcyj, połą­
czonych z częstemi wyjazdami, przy takim sta­
nie po prostu nie może być mowy, zwłaszcza, 
gdy się zwwzy, że nadzór inspektoratów nie 
jest ograniczony do samych przedsięoiorstw fa­
brycznych, ale obejmować powinien także, i to 
co najmniej równorzędnie, przemysł drobny, 
który tak nędzny wiedzie u nas żywot i sto­
sunkowo większej jeszcze potrzebuje opieki. 
Mimowoli nasuwa się tu porównanie z innemi 
krajami Przedlitawii-

W Czechach n. p. isb ‘e)e aż g z e ś ć inspe­
ktoratów przemysłowych z siedzibami w Pra­
dze, Bndziejowicach, Lfhercu, Tyczynie, Pil- 
znie i Królewskim Grodzie, a każdy z nich 
rozporządza dwiema lub trzema siłami fachowe­
mu Prawda, że nasz rnch przemysłowy, fabry­
czny zwłaszcza, do czeskiego się nie umywa, 
ale i z tem zastrzeżeniem pokrzywdzenie Gali- 
cyi jest niewątpliwe. Zarówno więc ze względu 
na rozległość dzisiejszego zakresu działania in­
spektoratu, jak i na wspomniane wyżej potrze­
by przemysłu drobnego, domagać się powinniś­
my przedewszystkiem rozdziału Galicyi i Buko­
winy, oraz u t w o r z e n i a  n a  r a z i e  d w ó c h  
i n s p e k t o r a t ó w  d l a  s a m e j  G a l i c y i  
o d r ę b n y c h ,  z s i e d z i b a m i  we  L w o w i e  
i K r a k o w i e .  Posłom naszym w Wiedniu u- 
rzecaywistnienie tej myśli gorąco polecamy.

Sprawozdanie galicyjskiego inspektoratu za 
rok ubiegły zaznacza na wstępie, że dokonano 
ogółem 423 inspekcyj w 403 przedsiębiorstwach, 
między innemi w 176 fabrycznych z 282 moto­
rami, reprezentującemu łącznie siłę 9249 koni. 
Motory były przeważnie parowe i wodne, —  
stosunkowo rzadko garowe. — Reszta przedsię 
biorstw zwiedzonych nie miała żaanych moto­
rów; 98 z nich należało do właściwego prze­
mysłu drobnego. We wszystkich przedsiębior­
stwach razem pracowało 14.755 robotników, 
mianowicie 12.416 mężczyzn i 2.339 kobiet. — 
Zwiedzano przeważnie młyny, piekarnie, bro­
wary, tartaki, mechaniczne warsztaty stolarskie, 
cegielnie, wszystkie gaFcyjskie fabryk: zapałek 
fosforowych, nadto rafinerye nafty, drukarnie, 
garbarnie i kamieniołomy.

Z innych czynności wymienić należy częsty 
udział inspektoratu w rozlicznych komisy: 
budowlanych i śledczych, zwiększające się stale 
prace biurowe i ożywioną korespondencyę ze 
starostwami, jako władzami przemysłowymi 
instancyi. — Korespondencya U ■— czytamy w 
sprawozdaniu — nie byłaby z pewnością bez­
skuteczna, gdyby przedsiębiorcy stosowali się 
do rozporządzeń władz, wydanych zgodnie z re- 
lacyami inspektoratu. Niestety jednak, dzieje 
się to nadei rzadko, tak, że inspektor zmnszo 
ny jest wnosić na przedsiębiorców nieustanne 
skargi i zażalenia. Wydany w ubiegłym roku 
okólnik ministerstwa do starostw z poleceniem, 
pby sprawy, przez inspektorów poruszone, szyb­
ko załatwiano, i aby bezwzględnie stosowano 
odnośne przepisy ustawy, również nie na wiele 
Się przydał.

Pracodawcy zwracali się do inspektoratu w 
rnkn sprawozdawczym 90 razy z wątpliwościa­
mi rozmaitej treści, ze strony robotników wpły­
nęło ogołem 286 zapytań i próśb o pomoc lub 
radę. Najczęściej przedmiotem próśb robotników 
były kwestye, odnoszące sic do k s ią ż ę  robo­
czych, sporów o zapłatę i odebraniu roboty bez 
wypowiedzenia. Inspektorat w 81 wypadkach 
załatwił sprawę dla robotników korzystnie, — 
zresztą zaś, albo odsyłał ich do właściwych 
władz, albo, gdy prośba była wcale nieuza- 
dnioną, odprawiał ich z niczem.

Monstruafność wojskowej procedury karnej.
Wiedeński dziennik Reichswehr umieścił w 

ostatnim swym dodatku niedzielnym Die Vedet- 
tc artykuł, na który warto zwrócić uv agę ze 
względu na treść, pozornie dotyczącą tylko sfer 
wojskowych, lecz w gruncie rzeczy obchodzącą 
także nasze społeczeństwo — to społeczeństwo, 
ctóre płaci podatek krwi i mienia w tak zna­
cznych rozmiarach.

Oto co tam czytamy:
„Jednem z najważniejszych zadań sfer kieru­

jących wojskowością na polu ustawodawstwa 
wojskowego, jest stworzenie nowej, odpowiada­
jącej zasadom prawnym naszych czasów p r o ­
c e d u r y  k a r no-w o j s k o w e j. Oprócz tej re­
formy jednak nie należy zapominać, iż wojsko­
wy kodeks karny w Anstro-Węgrzeeh obowiązu­
jący, zawiera wiele surowych postanowień, nie­
usprawiedliwionych, ani nakazanych względami 
wojskowemi, a których istnienie odnieść tylko 
do tego należy, że nie uwzględniono postępn, 
stworzonego przez nowsze ustawy i nowele w 
prawodawstwie cywilnem, także w prawodaw­
stwie wojskowem. Stąd też pochodzi to posta­
nowienie niesprawiedliwe w austro-węgierskim 
kodeksie karno-wojskowym, że ujemne skutki 
wyroku, wydanego przez sądy wojskowe, obo- 
wiązują przez c a ł e  ż y c i e " .

Zaznaczywszy, że kary spowodowane rozma- 
itemi zbrodniami i przestępstwami, same z sie­
bie tracą swe działanie, po pewnym przeciągu 
czasu, ze względu na wykonywanie praw oby­
watelskich, zarówuo wedle nstaw obowiązują­
cych we wszystkich państw?ch cywilizowanych, 
jako też w Austro-Węgrzeeh i że znalazły one 
swe zastosowanie nie tak do c. k. o b r o n y  
k r a j ó w  ej,  j ak i do k. w ę g. o b r o n y  k r a ­
j o w e j  — stwierdza autor, że inaczej ma się 
rzecz w odniesieniu do c. i k. w s p ó l n e j  ar-  
m i i.

„Nasz kodeks wojskowo-karny utknął w prze 
starzałych teoryach. Wspomniane nowele (odno 
szące się do oba obron krajowych) szczególniej 
sryro sposobem nie zostały ogłoszone, jako obo­
wiązujące wspólną armię i dla tego nie obowią­
zują faktycznie jej członków i osód, należących 
do marynarki. Sprzeczność między kodeksem 
karnym, obwiązującym wojskowych, a kodeksem 
dla ludności cywilnej, jest tem jaskrawszą, zł 
dla przestępstw wojskowych istnieją te same 
kary (więzienie pierwszego i drogiego stopnia), 
ak za zwykłe zbrodnie. Niektóre z przestępstw 

wojskowych, chociaż pociągają za sobą ciężkie 
kary, nie mają wcale dyfamnjącego charakteru. 
Np. z a ś n i ę c i e  na  p o s t e r u n k u ,  zagrożone 
jest karą c i ę ż  ki e  go  w i ę z i e n i a  do  l a t  
p i ę c i u .  Niechże wyjaśni nam, kto potrafi, czem 
jest usprawiedliwiony fakt, że żołnierz, który 
przez sąd wojskowy ukarany został za „zaśnię­
cie aa posterunku", musi całe życie znosić smu­
tne skutki otrzymanego wyroku, podczas, gdy 
skazanego wyrokiem sądów cywilnych za kra­
dzież, lub rabunek, wyrok dotyka tylko przez 
cza* pewien ? Obowiązujący u nas kodeks kar- 
no-wojskowy datuje się ł  1 lipca 1855 roku; 
od tego czasu jednak powszechna służba woj­
skowa i wogóle nowy ustrój wojskowości spro­
wadziły znaczne zmiany".

Autor zwraca jeszczo uwagę na niektóre ko­
nieczne zmiany w kodeksie karno-wojskowym 
szczególniej w rozdziałach: „Wykroczenia prze­
ciw subordynacyi" i „Pominięcie przepisów służ­
bowych" a kończy swoje wywoi y temi słowy:

„Naszym ideałem jest r e f o r m a  p r o c e d u ­
r y  i k o d e k s u  k a m o - w o j s k o w e g o  w du­
chu dzisiejszego ustawodawstwa, a więc także 
ustanowienie równości w obliczu prawa, co do 
czasowych skntków, jakie pociąga za sobą otrzy­
many wyrok".

Pomijając wszystkie inne względy, domagają­
ce się gwałtownie, aby wojskowość w Austro- 
Węgrzech korzystała z ustawodawstwa, które 
odDowiadaloby duchowi czasu, należy usilnie 
domagać się, aby przynajmniej na razie rząd 
wniósł nowelę do kodeksu karno-wojskowego, 
ograniczającą jego drakońskie przepisy. Wyo­
braźmy sobie, że żołnierz skazany zostaje za 
iakieś przestępstwo, lub zbrodnię czysto wojsko 
wego charakteru, dajmy na to nawet za zwy 
kłą zbrodnię, to nie będzie; on mógł n i g d y  
wykonywać czynnie ani biernie prawu wybor­
czego w gminie, kraju i państwie, nie będzie 
mógł n i g d y  otrzymać żadnego urzędu publi­
cznego i t. d.

Prawodawstwo nowożytne nie zna takich su­
rowych kar i dlatego ta anomalia usuniętą być 
winna. Na decyzyę sfer wojskowych, niezwy­
kle u nas konserwatywnych, wpłynąć powinien- 
by w tej sprawie bogaaj ten wzgląd, że obie 
obrany krajowe, przed- i za-litawska, już teraz 
podlegają zmienionemu kodeksowi karnemu i że 
siła zbrojna Anstro-Węgier pod k a ż d y m  wz g l ę ­
d e m p o w i n n a  i ś ć  z p o s t ę p e m  c z a s u ,  
jeśli w tyle nie chce pozostać.

Z Rady państwa.
Na wczorajszem posiedzeniu I z b y  p o s e l ­

s k i e j  przystąpiono do pierwszego czytania 
przedłożenia rządowego o rozporządzeniu cesar- 
skiem z dnia 18 lutego b. r. w sprawie udzie­
lenia zapomog z kasy państwowej na złagodze­
nie nędzy.

P. F e s c h k a  (liberał niemiecki), przedsta­
wia w jak  przykrem położeniu znaleźli się rol­
nicy w Czechach północnych z powodu ciągłej 
niepogody. Zapowiedziana zapomoga 250.000 
złr. jest stanowczo niewystarczającą. Snma ta 
nie przyczyni się do sanacyi stosunków. Mówca 
życzy sobie podwojenia sumy w komisyi budże­
towej.

P. R o s e r (liberał niemiecki), roztrząsa przy­
czyny złego położenia rolników Mówca żałuje, 
że rząd nie odpowiedział na wiele interpeiaeyj, 
wniesionych w tej sprawie. Rząd powii ien się 
był raczej zająć sanacyą stosunków rolniczych, 
niż rozporządzeniami jezykowemi. (Prezydent 
odbiera mówcy głos). Roser apeluje do Izby, 
która pozwala mu dalej mówić. Zwraca tedy 
mówca w dalszym ciągu uwagę na tyczące się 
rolnictwa ustępy w mowie tronowej i żąda ry­
chłej odpowiedzi na wniesioną przez siebie 
w tej sprawie dnia 7 kwietnia interpelacyę.

P. K a i s e r  (niem. stronnictwo ludowe), za­
znacza, że kredyt, przeznaczony na udzielenie 
zapomóg jest za mały. W sferach włościańskich 
wzrosło niezadowolenie — czemu koniecznie za­
radzić trzeba.

Pos. G n i e w o s z  W ł o d z i m i e r z  stawia 
wniosek, a b y  s p r a w ę  t ę  p r z e k a z a ć  k o ­
mi s y i ,  z 48 c z ł o n k ó w  z ł o ż o n e j .

Dyskusyę zamknięto, a po przemowie mow 
ców generalnych (contra: G t l n t h e r  — liberał 
niemiecki, — p ro : p. Dy k )  — u c h w a l o n o  
w n i o s e k  p. G n i e w o s z a .

Z kolei przystąpiono do pierwszego czytania 
p r z e d ł o ż e n i a  r z ą d o w e g o  w s p r a w i e  
o t w o r z e n i a  s t o w a r z y s z e ń  z a w o d o ­
w y c h  g o s p o d a r c z y c h .

P. U d r ż a l  przemawia najpierw po czesku 
i piotestuje przeciw obrazie, uczynionej przez 
Wolfa narodowi czeskiemu. Następnie w języku 
niemieckim zaznacza, że stronnictwo jego zasa­
dniczo zgadza się z przedłożeniem rządowem. 
Młodoczesi jednak, jako antonomiści, pragną, 
aby poszczególne kraje załatwiały swoje spra­
wy gospodarcze n siebie w kraju. Młodoczesi 
głosować jednak będą za przydzieleniem wnio-

WŁADYSŁAW REYMONT.

Z I E M I A  O B I E C A N A .
02 (Ciąg dalszy)-

— Mela, nie zapomnij, że w sobotę urodzi­
ny Endelmanowej — zaczęła Róża na poże­
gnanie.

.— Bratowa mnie dzisiaj jeszcze prosiła, aby 
wam przypomnieć, że jesteście z upragnieniem
oczekiwane.

— Wczoraj dostałam zaproszenie, ale czy bę­
dę... nie wiem!

— Przyjdźcie koniecznie, zobaczycie masę o- 
sobliwości, będziemy wspólnie kpić z bratowej. 
Szykuje się zresztą niespodzianka dla łaska­
wych gości: koncert, nowy obraz i ta tajemni­
cza Trawińska.

— Będziemy, warto ją  obejrzeć.
Wysocki sprowadził Melę do powozu i po­

mógł jej wsiąść.
— Nie wsiądziesz ? — zapytała zdumiona, 

bo zamiast wsiąść, podawał jej rękę na poże­
gnanie

— Nie, daruje mi pan i.. . .  Potrzebuję się 
przejść.... Jestem tak zdenerwowany — tłóma- 
czył się dósyc niewprawnie.

— A . . .  to dohranoc panu! — powiedziała 
z naciskiem, dotknięta jego odmową,, ale nie 
zważając na to, pocałował ią w rekę. Żałowała

bardzo swej ostrości i jeszcze z powozu odwró­
ciła się di; niego.

Pójdźmy gdzie do knąjpy.
— Nie, dziękuję, nie jestem dzisiaj usposo­

biony.
— Pójdziemy do Chateau.
— Muszę zaraz iść do domu, matka na mnie 

czeka.
— Nie podoba mi się takie gadanie, ty ,;ały 

jesteś dziwny od pewnego czasu, wyglądasz, 
jakbyś połknął bakcylla miłości.

— Nie, daję ci słowo honoru, że się nie ko­
cham.

— Kochasz się, tylko nie zdajesz sobie je­
szcze z tego sprawy.

— To wiesz więcej, niż ja sam, a w kimże, 
jeśliś łaskaw ?

— W Meli.
Wysocki zaczął się śmiać dosyć nieszczerze.
— Spudłowałeś rzetelnie.
— Nie, ja  się w tych sprawach nie mylę 

nigdy.
— Przypuśćmy, ale po co mi to mówisz ? — 

zagadnął dosyć niechętnie.
— Bo mi cię żal, że się kochasz w żydówce.
— Dlaczego? — zapytał.
— Bo żydówki są dobre do flirtu, Polki do 

kochania, ale żydówka na żonę dla ciebie... ni 
gdy, lepiej się utop.

— A może ja  ci przeszkadzam ? Bądźmy 
szczerzy ze sobą! — zawołał porywczo Wyso­
cki, przystając.

— Nie, słowo honoru, że nie. Co za myśl? —

roześmiał się sucho. — Ostrzegłem cię tylko 
z przyjaźni, bo pomiędzy nami są za wielkie 
różnice rasowe, aby je mogła wyrównać nawet 
najszaleńsza miłość. Nie psuj sobie rasy, nie 
żeń się z żydówką i bądź zdrów

Wsiadł w dorożkę i pojechał do domu, a 
Wysocki szedł znowu, jak przed dwoma godzi­
nami Piotrkowską, ale szedł szybko i w zupeł­
nie innem usposobienia.

Słowa Bernarda dały mu wiele do myślenia, 
zaczął się sam egzaminować z uczuć, jakie 
w nim budziła Mela,

XI.
Mela zamknęła się w swoim pokoju i rozmy­

ślała nad sobą, nie śpiąc noc całą.
Leżała z otwartem oczami i wsłuchiwała się 

w ciszę nocy i w te głosy, jakie się w niej 
od v  wać zaczynały, głosy stanowczego protestu 
przeciw zamiarom ojca, bo wczoraj rano przed 
stawił jej dosyć stanowczo propozycyę małżeń- 
ska zwykłą handlową ofertę od wielkiej sosno 
wickiej firmy „Wolfisz et Landau", która miała 
syna i pragnęła go ożenić z córką firmy Grtin- 
span et Landsberger". ”

Afera dla stron obu przedstawiała się korzy­
stnie.

Młodj Leopold Landau zgadzał się, jemu 
było wszystko jedno, z kim się ożeni, byle 
żona miała posag w gotówce i w pożądanej 
wysokości, pieniądze były mu potrzebne do 
założenia interesu na własną rękę, a że Mela 
miała taki posag, i że mu się do togo bardzo

podobała z fotografii, jaką mu w tajemnicy 
dostarczyli swatowie, to gotów był się ożenić 
zaraz. Czy go kocnała, czy bvła mądra, czy 
głupia, zdrowa lub chora, dobra albo złośnica— 
to mu było ganz Fiksatuar, jak powiedział po­
średnikom . Wczoraj wyjechał do Łodzi, żeby 
się przyjrzeć tej swojej przyszłej

Papa podobał mu się bardzo, Mela go olśni­
ła, a fabryka zrobiła na nim wrażenie świet­
nego interesu, ale z tem ostatniem się nie w y­
gadywał przed starym, ale przec'wnie, ogląda­
jąc, robił bardzo obojętną twarz i dosyć po­
gardliwie przyglądał się gotowym jnż chust­
kom.

— Łódzkie! — szeptał, przymrużając oczy.
— Nie bądź pan głupi, to kurantny interes!— 

powiedział porywczo Grilnspan.
Leopold się nie obrażał o zbytnią szczerość, 

w interesie nie ma gniewu, klepiąc papę po 
łopatce i w największej zgodzie powrócili na 
obiad.

Mela przemęczyła się przy stole i z niena­
wiścią w sercu słuchała sosnowickich komple­
mentów Landana zaraz, jak  tylko mogła, ucie­
kła do Róży.

— Pół dnia zyskałam, a cc jutro, co pó­
źniej ? — myślała teraz, leżąc w ciemności i pa­
trząc na storę, przez którą księżyc siał na po 
kój zielonawe światło, jakie drżącym pyłem 
lśniło na jasnym dywanie i na ciemnym, ma- 
jolikowym piecu. — Nie zmuszą mnie przecież, 
nie — dodawała mocniej i ze wstrętem myślała 
o Leopoldzie, o jego wiewiórczej twarzy; przej­

mował ją wprost fizycznem obrzydzeniem jego 
głos chrapliwy i wywinięte, zaślinione murzyń­
skie usta.

Przymykała oczy, ukrywając głowę w podu­
szkach, aby się pozbyć tego przypomnienia. 
Wzdrygała się nerwowo, jakby pod obrzydli- 
wem dotknięciem jego rąk zimnych i spoco­
nych, które cznła jeszcze na swoich dłoniach; 
wytarła odrnchowo ręce o kołdrę i przyglądała 
im się drago pod ten księżycowy brzask, jakby 
z obawą, czy te dotknięcia nie pozostawiły na 
nieb plugawego śladu. Czuła, że kocha Wysoc­
kiego całą mocą duszy, że w nim kocha cały 
ten świat, w jakim się wychowywała w War­
szawie, świat tak zupełnie odmienny od otacza­
jącego. Wiedziała, że nie pójdzie za Leopolda, 
że potrafi się oprzeć wszelkim naleganiom ojca 
i rodziny i na tem postanowieniu wyczerpy 
wała się cała jej energia, a później już my­
ślała tylko o Wysockim, n.e pytała się nawet, 
czy on ją koeba, zabardzo go sama kochała, 
zeby to spostrzedz lub przekonać się o jego 
obojętności.

Nie powiedziała mu dzisiaj o swoich cierpie­
niach, bo był taki zdenerwowany i smutny, a 
zresztą czuła się dziwnie onieśmieloną wobec 
niego, jak dziecko, które obawia się skarżyć 
przed starszym. Dotknęło ją  boleśnie, że nie 
chciał z nią jechać, ale ten jego mocny uścisk 
i pocałowanie ręki, przejmowały ją rozkosznym 
dreszczem. (C. d. n,).
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sków rządu do komisyi budżetowej, gdzie takie 
same autonomiczne zajmą stanowisko.

P. R o h l i n g  (liberał niemiecki), oświadcza, 
że będzie glosować za odesłaniem wniosków do 
komisji.

Minister rolnictwa L e d e b u r  wyraża życze­
nie, aby udało się w jak  najkrótszym czasie 
przedłożenie rządowe pomyślnie w Izbie zała­
twić. Jest ono punktem wyjścia i podstawą dla 
zamierzonej reformy rolnictwa.

P. Re s e l  (socyalista), zaznacza, że socyali- 
stom niesłusznie zarzucono, jakoby stan chłop 
ski zniszczyć chcieli. Stronnictwo mówcy uspo­
sobione jest sympatycznie do przedłożenia i o- 
świadcza, że głosować będzie z a . odesłaniem 
wniosków do komisyi.

P. K a i s e r oświadcza, że stronnictwo nie­
mieckie ludowe głosować wprawdzie będzie za 
odesłaniem wniosków rządu do komisyi, nie 
wyrzeka się jednak stanowiska opozycyjnego 
wobec rządu, które tak długo zajmować będzie, 
jak  długo istnieć będą rozporządzenia językowe. 
Mówca zwraca się przeciw wywodom socjali­
stów, którzy życzą sobie, aby wielka własność 
nie biała udziału w stowarzyszeniach gospo 
darczych. Domagają się tego tylko ci, którzy 
zniszczyć chcą spokojny i patryarchalny byt 
rolników dla swoich celów politycznych. — 
Mówca spodziewa się, że komisya budżetowa 
w jak najkrótszym czasie wygotuje referat tej 
sprawy.

Słowa te mówcy wywołują wymianę licznych 
wykrzykników między socyalistami a antysemi­
tami.

Przemawia jeszcze pose. P e s c h k a, wystę­
pując przeciw autonomicznym życzeniom Cze 
chów, poczem wnosi p. K a l t e n e g g e r  (kato­
licka partya ludowa) wybór komisyi rolniczei, 
złożonej z' 48 członków, do której radzi ode­
słać przedłożenie rządowe. Podobny wniosek 
czyni antysemita ks. S c h e i c h e r. — Po wy­
wodach generalnego mówcy pro Leopolda Stei- 
n e r a (antysemity), który zaznaczył, że organi- 
zacya ludności rolniczej schodzi się z interesa­
mi ludności miejskiej, p r z y j ę t o  w n i o s e k  
K a l t e n e g g e r  a.

Następnie przyszła na porządek dzienny spra­
wa w y k u p n a  k o l e i  l w o w k o - b e l z e c -  
k i e j  p r z e z  r z ą d .

P H o f f m a n - W e l l e n h o f  (niemieckie 
stronnictwo ludowe) zaznacza, że stronnictwo 
jego zwalczać będzie wszelkiemi siłami przed­
łożenie rządowe. Sprawą tą niechaj się zajmie 
Sejm galicyjski. Mówca stawia wniosek o wy­
kreślenie przedłożenia z porządku dziennego.

Wniosek Hoffmana upada — poczem rozpo­
częło się pierwsze czytanie przedłożenia.

P. S t e i n w e n d e r  (niemieckie stronnictwo 
ludowe) w dłuższym wywodzie zaznacza, że 
stojąca na porządku dziennym sprawa nie 
leży w interesie całego państwa, a przed 
stawia raczej interesy małej tylko części Ga- 
licyi i akcyonaryuszów kolei lwowako-czerniu- 
wieckiej.

P. P f e r s c h e  (liberał niemiecki) oświadcza, 
że stronnictwo jego jest za znpełncm upanstwu 
wieuiem wszystkich kolei, — sprawa bieżącą 
jest jednak przedwczesną, tembardziej, że jego 
zdaniem nie przedstawia ona wielkich korzyści 
dla państwa Mówca stawia wniosek o odesła 
n e przedłożenia do komisyi budżetowej. Po 
obecnej większości parlamentarnej nie może się 
naród niemiecki spodziewać uzyskania poważ­
nych korzyści w spra wach gospodarczych,' dla 
tego mówca i jego stronnictwo głosować będzie 
przeciw przedłożeniu.

str. lud ) nie sądzi, aby 
rządowe dotykało intere-

rze doprowadziły Grecyę do tego, co mocarstwa 
doradzały jej od samego początku, a czego ona 
słuchać nie chciała. Obecnie zachodzi jeszcze ta 
różnica między sytuacyą dzisiejszą, a przed woj 
ną, że p-zedtem mocarstwa same ofiarowały swo 
ją  interwencję i wyruszały się z nią, teraz zaś 
Grecya sama o nią prosi i poddać się musi wy 
rokowi mocarstw.

Jak przygnębiające z tego powodu panować 
musi usposobienie w Atenach, łatwo zrozumieć 
O jakimś nowym, korzystnym a decydującym 
zwrocie na tearrze wojny, nie może być mowy 
hiobowe wieści stamtąd nadchodzące, tylKo za 
ciemniają i tak już ponury horyzont. Zrujnowa 
na Grecya zapłacić będzie musiała kontrybucyę 
wojenną, a nadto ustąpić na rzecz Turcyi część 
swego teryturyum, owe pasma górskie na pół 
nocy, które stanowią naturalny wał ochronny 
tak żle w obecnej wojnie przez Greków bro 
niony.

Ateny, 13 maja. Całe przedpołudnie onegdaj 
poświęcono rokowaniom, które doprowadziły do 
ostatecznego rezultatu. Grecya oświadczyła w 
sposób formalny swą zgodę na preliminarya po 
kojowe, jakie ułożą mocarstwa. Posłowie mo 
carstw posiadają obecnie zapewnienia, pozwala 
jące im zupełnie poważnie prowadzić z drugą 
stroną wojującą rokowania, o których sądzą tu 
iowszechnie, iż są prawie ua ukończeniu.

Ateny, 12 maja. Rosyjski poseł O n o u  wrę­
czył ministrowi spraw zagranicznych S k u l u -  
d i s o w i  n o t ę  m o c a r s t w ,  odnoszącą się d o 
i n t e r w e n c y i

Berlin, 12 maja. Biurc Wolffa donosi: Ponie 
waż rząd grecki wypełnił warunki, od których 
Niemcy zrobiły zależnem swe współdziałanie w 
interwencyi, przeto u p o w a ż n i o n o  cesarskie­
go p o s ł a  w Atenach do wzięcia udziału w ro ­
k o w a n i a c h ,  m a j ą c y c h  u a c e l u  p o ś r e  
d n i c t w o .  Odpowiedrie instrukeye przesłano 
jeszcze onegdaj do Aten.

Rzym, 12 maja. Agencya Stefanfego donosi 
z At e n ,  na podstawie niezgodnych informacyj, 
iż jest rzeczą pewną złożenie kategorycznych 
oświadczeń ze strony Greeyi, co do o d w o ł a  
n i a  w o j s k  z K r e t y  i a u t o n o m i i  tej wy­
spy. Wobec tego mocarstwa ofiarowały swe p o 
ś r e  d n i c t w o ,  które Grecya niezwłocznie przy- 
jęła.

P. M ay r e d  e r  (n. 
niniejsze przedłożenie 
sów całego państwa. 

P. B ł a ż e k  stawia wniosek o p r z y d z i e ­
l e n i e  p r z e d ł o ż e n i a  r z ą d o w e g o  k o m i ­
s j i  k o l e j o w e j ,  z 48 członków złożonej.

Po zamknięcia dyskusyi, przemówił mówca 
generalny contra S c h t l c k e r .  Mówca oświad­
cza, że wobec usposobienia Niemców nikt nie 
zechce, aby oni głosowali za przełożeniem. Ale 
i z innych powodów stronnictwo niemiecko-po- 
stępowe głosować będzie przeciw, kolej bowiem 
lwowsko-bełzecia znajduje się w nader opła­
kanym stanie.

Generalny mówca pro, dr. G e s s m a n n  zga­
dza się na upaństwowienie kolei lwowsko - beł- 
zeckiej, zaznaczajac atoli, że rząd jest obowią­
zany do upaństwowienia innych kolei prywat 
nych. Mówca polemizuje z wywodami p. Pfer- 
schego i stwierdza, że dzisiejsze stronnictwo 
niemiecko-postępowe usiłuje tylko pod płaszczy 
Liem narodowościowej chełpliwości trwać w dą­
żeniach dawnej zjednoczuej lewicy niemieckiej. 
(Protesty u liberałów niemieckich).

P. G r o s s  protestuje przeciw wy wodom p. 
Gessmanna.

W głosowaniu odrzucono wniosek P f e r s c h e -  
go, a uchwalono wniosek B l a ż e k a  o odesła­
nie przedłożenia rządoWegu do komisyi' kole­
jowej.

Na tem wyczerpano porządek dzienny.
Za pośrednictwem prezydenta ministrów na 

deszło do Izby podziękowanie cesarza, za wyra­
żone domowi cesarskiemu współczucie z powo­
du śmierci ks. Alei on.

P. B e r k s  (Słowieniec) i tow. stawiają wnio­
sek o wstrzymanie egzekucyj podatkowych u 
rolników w tyeh okręgach, gdzie zubroniono od­
bywania jarmarków.

P. L i e c h t e n s t e i n  i tow. interpelują pre­
zydenta ministrów z powodu wezwania socyali- 
stów do boykotu kupców za pośrednictwem pi­
sma ulotnego.

Następne posiedzenie odbędzie się jutro. 
Na porządku dziennym: 1) Wybór komisyi bu­
dżetowej i kolejowej. 2) Dalszy ciąg rozpraw 
nad nagłemi wnioskami G r e g o r c i c z a  i La-  
g i n j i .

Wojna grecko-turecka.
za-Grecya kończy aa tem , od czego mogła 

eząć swą akcyę przed wojną: p r z y j m u j e
i n t e r w e n c y ę  m o c a r s t w ,  celem zawarcia 
pokoju z Turcyą. Wychodzi więc Grecya z woj­
ny upokorzona niesłychanie; cała ak ‘ya Aass aa 
na Krecie, wszystkie porywy w Tessalii i Epi-

Zajęcie Larissy.
Z powodu trudności komunikacyjnych kore- 

spondeneye — z wyjątkiem telegraficznych — 
nadchodzą z grecko-tureckiego placu boju bar 
dzo późno, tak że dzienniki, które wysłały na 
wet swoich korespondentów na plac boju, teraz 
dopiero umieszczają ich sprawozdania, sięgające 
końca ubiegłego miesiąca.

W jednem z takich sprawozdań, pisanem dla 
Fremdenblattu, znajdujemy następujące szcze­
góły, odnoszące sie do ostatnich dni przed 
wkroczeniem Turków do Larissy po zwycięstwie 
pod Mati.

Od samego początku operacyj — pisze kore­
spondent wspomnianego dziennika — trzymano 
ludność Larissy w zupełnej nieświadomości rze­
czywistego stauu rzeczy, tak zapomocą ustnie 
rozsiewanych pogłosnk, jakoteż przez fałszywe 
wieści, rozszerzane przez rewolucyjny dziennik 
ateński Embros (Naprzód). Po każdej walce 
fabrykowano wiadomości o zwycięstwach gre 
ckich, a pobitym i uciekającym żołnierzom nie 
pozwalano wchodzić do miasta, aby jego mie­
szkańcy nij poznali rozpaczliwego położenia ar­
mii. Do 23 kwietnia panowało przekonanie, że 
Grecjr idą naprzód. Nad wieczorem dopiero na­
deszła wiadomość o klęsce, a zarazem dowie­
dziano się, że następca tronu, wraz ze sztabem, 
po cichu opuścił miasto. Przed mieszkańcami 
do ostatniej chwili ukrywano prawdę, tak że 
przy wynikłej następnie panice ludność, ucie­
kając, miała czas zabrać ze sobą tylko najnie­
zbędniejsze rzeczy, zostawiając na los szczęścia 
swe domy i mieszkania niezamk nięte.

Podczas odwroiu piechoty, zawiązał się mię­
dzy nią a uciokającym pułkiem kawaleryi, któ­
ra wzięto za turecka, bój zażarty, w którym 
zginęło i było rannych wielu ludzi. Uciekająca 
piechota wpakowała się na dworzec, gdzie sta­
ły pociągi, przygotowane dla odjazdu ludności 
cywilnej. Wtedy przyszło do strasznych scen: 
ochotnicy zajęli pierwsi wagony i nikomu nie 
chcieli ustąpić; przyszło do strzelaniny, której 
ofiarą padło kilkunastu żołnierzy, oprócz pewdej 
kobiety z dw ijgiem dzieci Widząc, co się dzie­
je, ludność cywilna rzuciła się do ucieczki w 
dzikim popłochu, w mieście zaś poczęli rabo­
wać maruderzy i ochotnicy, podpalając je ró­
wnocześnie na kilku punktach. Pozostała na 
miejscu ludność mahometanska i żydowska po­
chwyciła za broń, porzuconą przez uciekających 
żołnierzy i stanęła w obronie swych domów i 
sklepów, przyczem znów nie brakło zabitych i 
rannych. Generalny prokurator rozkazał wypu 
śoić wszystkich więźniów, w liczbie 4 0 ', aby 
wzięli udział w obronie (!) miasta. Ci obrońcy, 
dawszy kilka strzałów w powietrze, zaa-zęH tak 
że potem rabować mienie mieszkańców.

Jak? panika panowała wśród greckiego woj­
ska, dowodzą np. takie fakty: działa zostawiono 
na oszańcowaniarh n a b i t e, nikt nie pomyślał o 
wyjęciu z nich zamków, n ie  p r z e r w a n o  li­
nii telegraficznej do Tyrnauos, na rynku stały 
p e ł n e  w o z y  a m u n i c y j n e ,  wi.lkie zapasy 
siana i owsa leżały nietknięte, po wszystkich 
ulicach leżało mnódtwo porzuconych karabinów, 
szabel, bagnetów i t. d. Wedle zeznań mieszkań­
ców, od trzech dni armia grecka była w zupeł- 
nem rozprzężeniu: wielu oficerów uciekło, a 
ochotnicy, zrabowawszy ubrania cywilne po 
sklepach, uciekali całemi masami w tem prze­
braniu.

Od początku wojny ludność mahometanska i 
żydowska Larissy wystawioną była na najgor­
sze obejście się ze strony żołnierzy i oficerów 
greckich, nic też dziwnego, że przyjęła wkra­
czających Turków radośnie i ze łzami w oczach.

w Gazecie Warszawskiej artykułami P r z y b o- 
ro  w s k i e g o  p. t. „Historya sześciu miesięcy". 
Autor szczegółowo kreśli historyę przygotowań 
do powstania 1863 roku, a więc dzieje drugiej 
połowy 1862-go roku. Kiedy wyjdą wszystkie 
te pod wielu względami interesujące artykuły,
podamy treść całej pracy; teraz nadmienię, że 44, razem 90.

87. W miesiącu kwietniu przybyło: chłopców 39, 
dziewcząt 36, razom 75. Leczono w kwietniu: 
chłopców 88, dziewcząt 74, razem 162. Z tych 
wyszło: chłopców 34, dziewcząt 22, razem 56. 
Umarło: chłopców 8, dziewcząt 8, razem 16. Po­
zostało dnia 30 kwietnia: chłopców 46, dziewcząt

p. Przyborowski, postawiwszy sobie za zadanie 
dowieść, P o w s t a n i e  b y ł o  d z i e ł e m  
w y r z u t k ó w  s p o ł e c z e ń s t  wa  p o l s k i e ­
go, zadaleko posunął się w tym kierunku. P. 
Przyborowski znajduje, że chwila na powstanie 
wybrana była jak nainiewłaściwsza, nie można 
było wcale liczyć na powodzenie, a w ęc p o 
w s t a n i e  b y ł o  w p r o s t  n i e d o r z e c z n o  
ś c i ą. Oczywiście ci Polacy, którzy uważają 
powstanie za krok nierozsądny, z zadowoleniem 
wyrażają myśl, że wszjstkie „poważniejsze" ży­
wioły społeczeństwa polskiego, wszyscy „wiel­
cy" i „ znakomitsi“ ludzie w Polsce potępiali 
powstanie; ale, niestety, podobne twierdzenie 
nie zgadza się z prawdą : polscy „wielcę sza 
nowani" arcybiskupi w rodzaju Fijałkowskiego 
. Felińskiego, „godni" kbieża i „znakomici" pi 
Sarze, „głębocy*' uczeni, osobistości „poważne8 

poważnych profesyj — wszyscy ci ludzie, jak 
wyrzu8ki społeczeństwa okazali się w 63 roku 

niedojrzałym) politycznie". To pisze korespon 
dent rosyjski z powodu pracy p. Przybórów k ie­
go. Sapicnti sat.

Z  Sejmu pruskiego.
Na ostatnń m posiedzeniu Sejmu pruskiego 

przy obradach n?d budżetem ministerstwa spra­
wiedliwości poseł L e o n  C z a r 1 i ń s k i wystą 
pił przeciwko znanemu r o z p o r z ą d z e n i u  
r e g e n c y i  k w i d y ń s k i e j w sprawie j  ę- 
zy  k a  p,0 *8* i e g 0 i zaprotestował przeciw 
twierdzeniu mii listia, że Polacy przed sadem 
wypierają się znajomości języka niemieckiego, 
pomimo że nim władają. Powierzchowna znajo­
mość ję zP . n*e stanowi rękojmii na to, aby 
można w nim skradać z czystem sumieniem 
irzysięgG Szanowny mówca przytoczył cały sze­
reg przykładów, w których zmuszano Polakow 
do zdawania świadectwa w języku niemieckim. 
Pastucha pewnego kazał asesor aresztować dla 
tego, ponieważ tenże oświadczył, że nie umie 
po niemiecki!, różniej odpowiadał na każde py­
tanie: tak. Sąd ziemiański nakazał przybrać 
tłomacza, ponieważ przekonano się, że świadek 
istotnie nie umiał p0 niemiecku.

Powaga stanu sędziowskiego — mówiJ p. Czar 
liński — ucierpiała j Uż na tem, jak to przyznał 
sam p. minister sprawiedliwości. Powaga ta nie 
może nic zyskai, gjy gję gkazuje dwie polskie 
gazety, z przyczyn wręCZ gobie przeciwnych. 
W ogóle używa s.e wobec Niemców innej miary, 
aniżeli wobec Polaków, ale my żądamy równo­
miernego rozdzielania świateł i cieni.

Minister sprawiedliwości S c h S n s t e d t  od 
powiadał co następuje. kwestyi języka mogę 
tylko powtórzyć, że rozporządzenie regeucyi kwi­
dzyńskiej ma zupełne moje przyzwolenie. Po- 
acy, umiejący po niemiecku, muszą przed wła 

dzami mówić po niemiecku. Dotychczas częste 
udawano, że się nie mnie po niemiecku. To 
nadążycie jest także jednym z środków agitacyi, 
jakim się posługują w D olskich  dzielnicach, aby 
lodszczuwać lud. Będziemy występowali przeciw 

agitacyi polskiej wszelkiemi środkami prawnemi, 
do tych należy także owo rozporządzenie. 

Jestto ąuaestio facti, czy sąd może ocenić, czy 
ttoś umie po niemiecku. Sądy będą musiały 
joprzestac na wystąpieniu tylko w wątpliwych 
przypadkach przeciw interesowanym. Pomijam 
„.es r£1 na nasze sądownictwo, nie mogę też zba 
dać tutaj pojedynczych zażaleń. Mogę tylko po- 
ecić zwróceń iii się do kompetentnej in s ta n c y i , 
albo też wczesne zawiadomienie nas o każdym 
pojedynczym wypadku.

2 kolei zabrał głos w tej sprawie wolnokon 
serw itysta G e r l i c h ,  a następnie wstał jeszcze 

'-zarliński i zarzucił ministrowi, że przemó­
wienie jeg0 było agitaeyjnem i pozbawionem 
berzstronnej objckfywnośoi.

w swoim

Przegląd polityczny.
Kraków,, 12 maja

Warszawski korespondent Nowoje Wremia pi­
sze w ostatniej swej korespondencyi: Tutejszy 
ogół czytający żywo zajmuje się wychodzącerai

K R O N I K A .
K r a k ó w ,  11 maja.

Koniec roku szkolnego w miejskich szkołach 
irzemysłowych. w niedzielę dnia 16 maja b. r.

godzinie 10 przed południem odbędzie się w szko­
łach przemysłowych uzupełniających na Smoleń­
ska, na Kleparzu, w Ogrodzie angielskim, na Daj- 
worze, na Kazimierzu, oraz w Zakładzie ks. Sema- 
szki na Kleparzu, uroczyste zakończenie roku szkol­
nego, połączone z wystawą wypracowań piśmiennych 

rysunków. Magistrat zawiadamia o tem majstrów 
wszelaich rzemiosł i wzywa o juk najliczniejsze 
przybycie do szkół powyższych w celu przekonań.a 
się o postępie uczniów w naukach. X1 »Łożeństwo 
dziękczynne na zakończ mle roku szkolnego odbędzie 
się tegoi dnia o godzinie 9 rano w kościele kięży 
Pyarów.

Festyn w parku krakowskim,, W dniu 27 b. m. 
odbęuzie się w parku krakowskim wielki festyn, 
którego dochód przeznaczony jest na korzyść To­
warzystwa dobroczynności, oraz na korzyść Domu 
pracy na Kazimierzu. Komitet pod przewodnictwem 
pani delegatowej Laskowskiej dokłada wszelkich 
starań, aby festyn postawić w rzędzie pierwbzych 
zauaw nadchodzącego lata. Oprócz koncertn, ko­
szów szczęścia, ogni sztucznych i tysiąca innych 
rozrywek, stanowić będą great attraction fostynu 
żywe obrazy, urządzane ze współudziałem artystów 
teatru letniego. Podczas żywych obrazow, pomysłu 
dyrektora teatru p. Reckiego, śpiewać będzie chór, 
w dwóch obrazach zaś wykonane zostaną tańce 
układu znanego baletmistrza warszawskiego, Zuber- 
biera. Dodać należy, że żywe obrazy przedstawio­
ne będą na woluem powietrzu.

Wykaz ruchu chorych w szpitalu św. Lazara, 
w Krakowie w miesiącu kwietniu : Dnia 31 mar­
ca pozostało mężczyzn 327, kobiet 412, razem 
749. W miesiącu kwietniu przybyło: męzczyzn 299, 
kobiet 389, razem 688. Leczono w kwietniu c męż­
czyzn 636, kobiet 801, razem 1437. Z tych wy­
szło: mężczyzn 293, kobiet 411, razem 704. 
Umarło: mężczyzn 47, kobiet 41, razem 88. Po­
zostało dnia 30 kwietnia: mężczyzn 296, kobiet 
349, razem 645.

W szpitalu św. Ludwiks : Dzieci chore: Dnia 31 
marca pozostało chłopców 49, dziewoząt 38, razem

Oferty na budowę szkoły polskiej w Biały.
Przypominamy, że w dniu 17 b. m.( w poniedzia- 
łek , o godz. 12 w południe upływa termin skła 
dania ofert na budowę gmachu szkoły polskiej w 
Biały. Plany i kosztorysy przeglądać można w biu 
rze zarządu Tow. „Szkoły ludowej", Pijarska 1. 
w Krakowie.

Zjazd koleżeński. Słuchacze oyłego instytutu te 
chnicznego krakowskiego, którzy w r. 1872 stu 
dya pokończyli, urządzają 27 czerwca r. b. 
w Krakowie.

Uprasza się wszystkich pp. kolegów, by zechcieli 
łaskawie zgłosić się do wzięcia udziału w tej uro­
czystości niemniej o możliwe wskazanie adresów 
Kolegów znajdujących się poza granicami monarchii 
Program uroczystości ogłosi komitet 
czasie.

Kraków : J. Kozłowski, Stachowakiego 93. E. J. 
Gajewski, Kopernika 36.

Przeniesienia na kolei państwowej. Włodzi­
mierz Hordyńskl asystent, przeniesiony z Kranowa 
do Stanisławowa; Władysław Surminski, adjnnkt, 
ze Stanisławowa* do Krakowa; Sani Laoterstein, 
asystent - z Lincu do Stanisławowa ; Józef Swier- 
czyński. asystent, z Krakowa do Stanisławowa.

W Towarzystwie biblioteki słuchaczów prawa
uuiw. Jag. wygłosi we czwartek 13 b. m. o godz. 
7 wieczór p. Edmund Wechsler odczyt na temat: 
,0 znaczeniu socyalno politycznem braki pracy". 

Członkom biblioteki przysługuje prawo wprowadze­
nia gości,

Pierwszy zlot Sokołow w Wadowicach z o
kręgu krakowskiego odbędzie się w dniach 6 i 7 
czerwca b. r. Wadowice, jedno z najnowszych miast 
uaszego kraju, czyni przygotować a , aby zjazd 
ten wypadł najświetniej. Do tego przyczynia się 
program Wydziału okręgowego. W dniu 5 czerwca 
b r. wieczornemi pociągami przyjazd drużyn soko­
lich, rozprowadzenie po kwaterach W dniu 6 czer­
wca o godz. 7 rano próba ćwiczeń na boisku w 
prześlicznem mi jset , gdzie doliną Skawy zabawią 
oko prześliczue widoki górskie i Babiej góry, ma 
jeatatycznie występującej. O godz. 8 msza św. Na 
atępnie zwiedzanie miasta. Po południu o 3 godz. 
zebranie na boisku, a o 4 w niedzielę i poniedzia­
łek ćwiczenia publiczne Sokołów. Wieczorom w nie­
dzielę festyn ogrodowy w połączeniu z loteryą fan 
tową, jako zabawa ludowa. Będzie to pierwszy fe­
styn ogrodowy w Wadowicach. Loterya fantowa 
dobrze się zapowiada. Panie nasze i z okolicy z pru. 
wdziwem entnzyazmem zajmują się urzrdzeniem tej 

■bawy, a dary już napływają, kosztowi e i ładne 
stanowić będą godoą pamiątkę zlotu. W ponie 

działek o 9 rano wyruszą umunduiowan: członko 
wie w uroczystym pochodzie z boiska przez naj­
piękniejszą ulicę i ua rynku złozą hołd miastn. 
Wieczorem przedstawienie uroczyste, a następnie 
zebranie towarzyskio w górnych salach gmachu So­
koła. Komisya kwaterunkowa rozporządza kwate­
rami zbiorowemi i oaobnemi, a ochoczość i chęć, z 
jakiemi tutejsi obywatele występ.uji, w udzielaniu 
swych prywatnych mieszLań, napawa radością aer- 
ce każdego Sokoła. Nie zapomniano także i o czę­
ści gastronomicznej i osobna w tym celu komisya 
pracuje. To też każdy z uczestników może być 
przekonany, ze nie znajdzie powodu do żadnych 
utyskiwań.

Sam ziot zapowiada się świetnie, Kraków dostar­
czy 150 ćwiczących Sokołów, a pojedyńcze gnia 
zda okręgowe prześcigają się co do liczby uczestni­
ków Zjazdu. Kom.sya mundurowa Towarzystwa w 
Wadowicach ma trudne zadanie w wysyłaniu dru- 
lom i gniazdom ubiorów sokolich, jednak wywią­
zuje się z niego ku ogólnemu zadowoleniu.

W sprawie Stojałowskiego. Dzienniki lwowskie 
donoszą: Ks. Stojałowski, bawiący w Czaczy ua Wę­
grzech , starał się od niejakiego czasu o list żela­
zny, zabezpieczający przed aresztowaniem, obiecu­
jąc, że gdy go dostanie, stawi się bezzwłocznie na 
wezwanie sądu wadowickiego. Otóż, jak donoszą z 
Wiednia, miał taki list wystawić w tych dniach 
Stojałowskiemu minister sprawiedliwości hr. Glem­
pach.

Jak nam dziś z V leóua telegraficznie donoszą, 
zjechał już ks. Stojałowski dziś rano do Wiednia. 

Wyrok w procesie Samborskim o prawybory 
kuryi V w Stryju. Z 26 oskarżonyoh skazano

tylko Merkliugera (§. 81) na 6 tygodni, S tam er? 
na 2 tygodnie, Husaka na 6 tygodm ciężkiego wię­
zienia, Denkiewicza (§. 283) na 5 dni, Wołoszyń- 
skiego tak samo, Maryniaka (§. 284), Dręgiewicaa 
i dwóch innych tak samo. Resztę uwolniouo od za- 

aoanycB im zbrodni i przestępstw.
Zatwierdzenie seminaryum prywatnego. Mini

ster oświaty reskryptem z dnia 7 kwietnia b. r. 
zatwierdził statut i plan nauki prywatnego semina­
ryum nauczycielskiego żeńskiego we Lwowie, utrzy 
mywanego przez pp. Zuzannę Grusiewiczównę iZo 
fię Strzałkowską.

Konferencya teatralna , w sprawie teatru pro 
wincyonalnego, zwołana przez Wydział krajowy, 
odbyła się w tych dniach. Rozprawy były bardzo 
ożywione; zabierali głos pp. Krechowiecki, Ban- 
drowski, Romaiiowicz, Żelazowski, Myszkowski, Ja­
worski i Antoniewicz. Uznano, że dobry teatr pro- 
wincyonalny, przy 1-50 ledwo przedstawieniach ro­
cznie, wymaga 5000 złr. na jazdę po kraju, 4000 
złr. na bibliotekę, garderobę i dekoracye,  ̂ nadto 
36.000 złr. na gaże trupy, złożonej z 40 osób, 
jak inni znów proponowali z osót 52. Otóż do ta­
kiego teatru prowincyonalnago kraj musiałby do­
płacać 35.000 złr. rocznie. W dalszej dysKusyi 
wygłoszono zdanie, iż 12.000 złr. rocznie wystar- 
czj. Zgodzono się jednomyślnie na to, że gaże 
aktorów prowincyonalnych muszą być podwyższo­
ne. Mówiono także o tem, iż teatr prowiucyonalny 
powinienby oyć filią teatru lwowskiego. Ostatecznie 
jbrauj konferencyjne pie z°8tały ukończone; za 
dwa tygodnie zbierz- się ona ponownie.

kobieta reprezentantem nauczycielstwa. Przed 
kilKunaatu dniami ogłosiła Rada szkolna krajowa 
zatwierdzenie pani Wincentyny Longchamps na re­
prezentantkę zawodu nauczycielskiego w Radzie 
ozkolnej okręgowej dla miasta Lwowa. Przeciw te­
mu zatwierdzeniu wyboru wnieśli nauczyciele szkół 
ludowych lwowskich, za pośrednictwem Rady szkol­
nej okręgowej rekurs do ministerstwa oświaty. Re- 
kurenci sformułowali swe zarzuty w czterech pun- 
Kiacti: 1) Ustawa i rozporządzenie min. z 8 ma.
ja 1872 w § 8 mówi wyraźnie o reprezentancie-

z których „jednego" wysyła nauczycielstwo ze swe 
go grona, jest tu teey mowa o mężczyźnie, a nie 
kobiecie. 2) Ponieważ wedle ust. z 28 m?ja 1868 
R&da szkolna jtst władzą nadzorczą, złożoną z re­
prezentantów duchowieństwa, szkolnictwa, Rady po­
wiatowej, a do tych ciał kobiety nie mają dotąd 
prawu obieralności, więc analogicznie nie mogą być 
także do Rady szkolnej wybrane. 3) Ponieważ ko­
bieta z powodów naturalnych może być często i 
długo powstrzymywana od wypełniania wszelkich 
funkcyj  ̂służbowych, przeto przez ten czas stan 
nauczycielski byiby pozbawiony swego przedstawi­
ciela i rzecznika w Radzie szkolnej. W stosunkach 
lwowskich zachodzi prócz tego ten w ypadek, że 
wobec precedensu wyboru p. Longchamps, nauczy­
ciele nigdyby nie mogli wyorać swego przedstawi­
ciela. Szkoły bowiem żeńskie są już zdawna zor­
ganizowane jako 6-klasowe, mają 0 jednę trzecią 
więcej nauczycielek, niż 4 klasowe szkoły męskie 
nauczycieli, przewagą tedy głosów, nauczyoielki nie 
dopuściłyby nigdy nauczyciela do Rady szkolnej. 
4) Ostatni wreszcie zarznt podnosi, iż między gło­
sami, oddanymi na panią Longchamps pochodziły 4 
od nauozyoielek prywatnych, a 7 od nauczycielek 
robót ręcznych, do głosowania nieuprawnionych, i 
w ten sposób uzyskała p. L. większość dwóch gło­
sów przeciw p Parasiewiczowi. Rekurs podpisali 
prawie wszyscy nauczyciele szkół ludowych miej- 
skicL. Ciekaw en jest, jakie orzeczenie wyda mini- 
iitarstwo.

Towarzystwo politechniczne lwowskie ob-ańo-
nad sprawą poparcia petyjyi, wniesionej do 

Rady państwa i rządu przez Towarzystwo budo- 
wEiczych Królestwa czeskiego w Pradze. Petycya 
ta żąda ustawowego uregulowania spraw budowni- 
ozych, a w szczególności zapobieżenia nadużyciom, 
wypływającym z dopuszczania do kierownictwa bu­
dowami ludzi niefachowych. W tym celu żąda pe­
tycya : 1) Zakazu wydawanii kart przemysłowych
luaziom niefachowym. 2) Zwraca uwagę władz, iż 
już w mrśl ustawy z 24 grudnia 1893, przekra­
czający w tym względzie istuiejące przepisy ulega­
ją ostrym karom. Referował inżynier p. Lipczyńaki 

wniósł poparcie petycyi, co uchwalono jednogło­
śnie.

Na wniosek prezesa Towarz. p. Goltentala u- 
chwalono nadto w piśmie, wystoaowanem do mini­
sterstwa spraw wewnętrznych, wyrazić życzenie, by 
w tak ważuej sprawie, obchodzącej teehników mo­
narchii , n.e decydowano o niej przi d zwołaniom 
specyalnej ankiety, złożonej z przedstawicieli wszy­
stkich działów technicznych. Nadto polecono spe- 
cyalnie wybranej komisyi opracowanie materyałów 
dla przyszłego delegata do owej ankiety.

Jubileusz. Rocznica 25 letnia pracy profesorskiej 
w uniwersytecie lwowskim dr Bronisława Ra d z i ­
s z e w s k i e g o  przypada 26 czerwca b. r. Dr. 
Radziszewski jest profesorem ehemii i k ierow n ia iem  
zakładu chemicznego wszechnicy Iwowsziej, nadto 
duszą Towarzys.wa przyrodników polskich im Ko- 
pe-nika i redakcyi czasopisma Kosmos.

Dom podrzutków ma powstać we Lwowie. Ce­
lem zebrania potrzebnych na ten cel funduszów 
wydał komitet, zarządzający Towarzystwem Dzie­
ciątka Jezus we Lwowie udezwę, w której prosi 

nadsyłanie bodaj najskromniejszych datków pod 
au^esem przewodniczącej komitetu, ks. Władysła- 
wowej Sapieżyny we Lwowie przy ulicy Koperni­
ka, amo księdza Jana Goracdowskiego w parafii 
św. Mikołaja.

Procesy wyborcze. Trybunał zwykły, sadzący 
sprawę o rozruchy wyborcze w Stryju, na razie 
u w o l n i ł  czterech ozkarżonych: Stanisława Ma­
reckiego, Michała Borysławakiego, Jędrzeja Nasien- 
nika i Jana Bleima. Trzej pierwsi, dotąd uwięzie- 

zostali nalycbmiast wypuszczeń1* na wolną stopę. 
Co do reszty osKarżonych wyrok zapadnie dzisiaj. 

Proces 0 obrazę czci. Wozoraj rano o godz. 
przed lwowskim sądem przysięgłych miał się roz­

począć proces redaktora Humorysty p. Stanisława 
Brandowskiego, oskarżonego o obrazę czci, przez 

Ludwika Hellera, dyrektora teatru Skarbi jw -  
sL, Bgo we Lwowie. — zostJ jednakowoż odroczo­
ny n_ godz. 3 7, pc południa. Stało się to z po­
wodu nieukończenia Drzez trybunał innej sprawy 

dnia poprzedniego. Przeć sąd stawili się oskar­
życiel p. Ludwik Heller w towarzystwie obrońcy 
dra Edw. Liliena, oskarżony p. Stan. Brandowski 

obrońcą drem Sumperem, oraz świadkowie pp. 
dr. BaDdrowski, współdyuektor teatru Skarbkow- 
skiego; pp. Myszkowski i Wostrowski, artyśc5 tea­
tru ; p. Abler, dziennikarz; p. Grzelak.!, b. artysti. 
opery lwowskiej i jego b rat; wreszcie służący 
teatralny. Po skompletowaniu listy sędziów pr*y* 
sięgłych sąd zawiadomił strony i św iad k ów , ze 
sprawa nie rozpocznie się zaraz i że wr łyscy mają 
się stawić de sądu po południn. O wyroku w tej 
sprawie doniesiemy-

Dr. CzBCZOtt, znany psychiatra i kierownik szpi 
tala dia obłąkanych w Petersburgu, o ma/o nie 
przypłaci) życiem swej pracy zawodowej. Podczas 
wizyty w szpitalu jeden z pacyentów rzucił się na 
niego i ostrem narzędziem zadał mu ranę w szyję 
Służba natychmiast ubezwładniła szaleńca. Po opa­
rzeniu rany, r. Czeczot zajął się natychmiast swo 
je"ii zwykłemi obowiązkami. Wypadek ten zrobił 
wielkie wrażenie i wywołał żywe objawy współ­
czucia ze strony lekarzy i uczonych petersburskioh, 
pośród których dr. Czeczott cieszy się uznaniem i 
gorącą sympatyą.

Ofiara katastrofy w Paryżu. Kanłan Polak, 
znający osobiście matkę Adelajdę Ginon*, prsełożo- 
ną zgrmadzenia sióstr św. Wmcenwgo a Paulo w 
Paryżu, jedną z ofiar strasznej katastrofy przy uli­
cy Jean Goujon, ogłasza:

Ś. p matka Giaoux była urodzoną z matki Pol­
ki, Eweliny K o c h a n o w s k ie .* , córki emigranta po r. 
1830. Wspomniana Ewelina Kochanowska, poślu­
biwszy architekta francuskiego, p, Ginoux, miał) 
cztery córki, z których najstarsza, Adelajd:., wstą­
piła do zgromadzenia sióstr miłosierdziu i była 
znam z wielkiej pohożności oraz pomocy, niesionej 
chorym i ubogim. S. p. matka Ginonx wcale do­
brze po polsau mówiła i z bratem swym oiote- 
eznym, ks. Józefem Kochanowskim, kapłanem w 
Galicyi, utrzymywała stale stosunk. listowne.

Groźny pożar nawiedził dnia 3 maja wieś Gie- 
szozawę w pow. irembowelskim Podczas strasznej 
burzy spaliło się więoę niż 80 gospodarstw, i 
c koło 210 oddzielnych zabudowań. Do szerzenia 
się pożaru przyczyniła się posucha. Szkodę liozą na 
70.000 złr. W ciągu Półtorej godziny znaczna po­
łowa wsi leżała w zgliszc: ach, ogień zresztą tlił 
się jeszcze przez dwa dni. W pierwszej chwili ra­
tunku nie było prawie ładnego, większość lodzi 
albo robiła w polu, albo też rozjechali, się do 
Tarnopoia i Ghorostkowa. Siedmnasiu pogorzelców
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b y ło  asekurow anych  w „D niestrzi a 20  w k ra- 
kow skiem  i innych  tow arzystw ach . S tra ta  pozosta­
ły ch  je s t  n iepow etow ana.

Więźniowie przy regulacyi rzek. D nia  10 b. m. 
odeszła z zak ładu  karnego  w Stanisław ow ie p a rty a , 
złożona z 106  w ięźniów, do okolic S tarego  M iasta, 
gdzie będzie za ję tą  przez ca łe  la to , aż do późnej 
jes ien i, robotam i ziem nemi okuło  regu lacy i górnego 
D n iestru . W ięźniow ie m ieszkać będą  tam  w b a ra ­
kach , na ten  cel nm yślnie zb u d o w an y ch , a  żyw ie­
nie ich odhyw ać się będzie w e w łasnym  zarzą­
dzie.

Encvklopedya Macierzy polskiej. W iadom o, że 
M acierz p o lsk - p rzy s tąp iła  do w ydaw nictw a Ency- 
k lopedyi, k tó rab y  zaw ie ra ła  zeb rane  k ró tko , a  po ­
dane p rzystępn ie  w iadom ośc i, po trzebne d la  coraz 
bardziej rozszerzających  się k ó ł czyteln ików  ta k  z 
Indu , j» k  ze średn ie j ln te ligency i. O becnie p race  
nad  tem  w ydaw nictw em  p o stąp iły  jn ż  do tego  sto ­
pnia , iż dw a arknsze  E ncyklopedyi są ju ż  w ydru  
kow ane, a k ilka*następnych  w d ru k u . W ydaw nic­
tw o  hędzie w lecie gotow e, a w jesien i znajdzie 
się na  pó łk ach  księgarsk ich . O bejm ow ać będzie o 
ko ło  1 0 0 0  s tro n  d rn k n ,  a kosztow ać zaledw ie po
I  z łr . za egzem plarz- Już  obecnie zaintere®  w auie 
się w y d a w n ic tw e m  w ko łach , d la  k tó rych  je s t  p rz e ­
znaczone, jo s t w ielk ie. W ydaw nictw o będzie można 
nanyw ać ty lko  w całości.

Sfttadki na szkołę polską w Kurytybie. P. W il­
helm  P oh l, w icekonsul au stro -w ęg iersk i ośw iadczył, 
i i  będzie zb ierać sk ład k i m. szko łę pelską  i z od­
bioru  kw itow ać, zeb rane  zaś p ieniądze będzie łuko­
w ał w bezpiees n< m m iej se r . Z radością donosi o 
tym  zam iarze Gaa. handlowo-geograficzna i ma 
nadzieję, ze obecnie sk ład k i po p ły n ą  raźn ie j, gdyż 
w ten  sposób odpada najw ażniejsza przeszkoda j j  
k ą  b y ła  w zajem na nienfuuść, panu jąca  w śród P o la ­
ków  w K u ry ty b ie . A d re s : V iceconsnl W ilhelm  Pohl 
C nritiba  P a ra n a  B razil.

Zamach na cylinder, w  niezw ykły  sposób p ra ­
gnie upam iętn ić  ju b ileu sz  Królowej W ik to ry i lon­
dyński Times. W  jednym  z ostatn ich  num erów  p i­
s z e : „Codziennie ty siące  w spa"ia łycb  projek tów
w noszonych je s t  w p ras ie  k n  uczczenin jnb ileuszn  
kró low ej. My w ystąp im y z bardzo sk rom nym , k tó ­
ry  jedD ak upam iętn iłby tę  uroczystoś. po wsze cza- 

je j  rozg ło s niezrów nany. W  roku  tym  
p -zypada stn le tn i ju b ileu sz  cy lind ra . N iechże stan ie  
się zarazem  rocznicą jeg o  zag łady . U św ięćm y d łu ­
gie rząd y  naszej królow ej przez obalenie te j w strę ­
tn e j, śm iesznej i n iezdrow ej ru ry ...  P rzy sz łe  poko­
len ia  b łogosław ić  nas za to  będą, a  co w ażniejsza, 
my sam i b łogosław ić  hędziem y sieb ie ... O by w iek 
n a s z , k tó ry  ju ż  zniósł ty le  p ę t n iew o ln ic tw a , za­
k ończy ł się tem  najw yźszem  w y zw o len iem !... N a 
rodow a p e ty e y a , w ystosow ana w ty m  duchu do 
księcia W alii, p rzyczyn iłaby  się do urzeczyw ibtnie 
n ia  tego  m arzen ia .“ Podpisano G rachus. — G rachus 
pe łen  je s t  z łn d ze ń : idea łu  sw ego nie doścignie, 
Jub ilensz  królow ej W ik to ry i p rz e h rz m i, królows 
zejdzie do g ro b u , a  cy linder w ciąż jeszcze szpecić 
będzie m ęskie g ło w y ... .

Fortepianista i milionerka A m erykańsk ie  dzień 
n ik i opow iadają w ielce rom an tyczną b is to ry ę ; bc- 
bat<rem  je j  je s t  m nzyk w iedeński M aurycy Rosen- 
t h ł l  k tó -y , dzięki sw ej sz tuce , zaw inął szczęśliwie 
do p o rtu  m ałżeńskiego K oncertow ał on z w ielkiem  
powodzeniem  w Stanach Zjednoczonych, gdy po p a ru  
tryum fa lnych  w ieczorach, w Chicago zap ad ł na ty fus. 
L e k a rz , zw ątp ili o jego  życiu, w łascic’el ho te ln  szu 
Kał ao zo ro zy n i, gdy zg ło s iła  się m łoda i piękni 
pan ienka , 1 z w ielkiem  zaparciem  p ie lęgnow ała  cho­
rego przez k ilk a  tygodni. D zięki je j  staran iom  g łó  
w nie w rócił do zdrow ia i... dozorczyni ofiarował 
s e r c e 'i  ręk ę . W tedy  dopiero w yszło na  ja w , że 
je s t  ona m ilionow ą siero tą  i ż e , zakochaw szy się 
w arty śc ie  z e s trsd y , na  wieść o jeg o  chorobie 
p rzy b y ła  do jeg o  łoża  i w y rw a ła  go ze szponów 
śm ierci. R om antyczna h is to ry a  skończyła  się ślu­
bem , je ś li notabene c a ła  ta  p rzygoda nie je s t re ­
po rte rsk im  w ym ysłem .

Ze s t o w a r z y s z e ń .
=  W „Zjednoczeniu14, Stow arzyszeniu  k sz ta łcą ­

cej się m łodzieży postępow ej, w ygłosi p. W . Z. w 
p ią tek  14 b m. o godz. 7  w ieczorem  odczyt pod 
ty tu łe m : „Z życia akadem ickiej m łodzieży w K ra ­
kow ieu .

=  Doroczne walne zgromadzenie członków  I.
krakow sk iego  K oła  T ow . „S zkoły  ludow ej14 odbę­
dzie się w p ią tek  14 b. m. o godz. 6 po po łudn iu  
w sali R ad j m iasta. Z arząd K o ła  uprasza Szan. 
członków  i liczne zeb ran ie  dę_>, gdyż ty lk o  przez 
zain teresow anie się w szystk ich  członków  spraw am i 
Koła może ono nieść sk u tte zn ą  pomoc doniosłym  
zadaniom  T ow . „Szkoły  ludow eju .

Kazimiera Bartoszewicz, p rzew odniczący. T)r. 
Jan Szaflarski, E ekretarz.

=  Galicyjskie Towarzystwo muzyczne odbyło  
w niedzielę we Lw ow ie doroczne w alne zgrom adze­
nie ze zuacznym  udziałem  panów  i p a ń ,  do niego 
należących. T y ch  osta tn ich  by ło  naw et więcej 
O brady  o tw orzy ł zastępca p re z e s a , w iceprezyden t 
m airG tratu  R o m a n o w s k i ,  k tó ry  gorące słow a w»p.. 
m nienia pośw ięcił K P- P ^ o w i  Janow i Czaykow- 
skiem u i ś. u. W szelaczyńąkieUiU, zm arłym  w c ią ­
gu ostatn iego  roku . S p ra ' ozdan." zaznacza c iąg ły  
postęp arty sty czn y . P rodukcye T ow arzys w a , oraz
I I  ządzane jeg o  staran iem  w ystęp y -zam ie jsco w y ch  
a rty s tó w , ja k  pp . G rlin fc ld a , Ś liw ińsk iego , A r k o  
waj i ń b en d ru tów ny , ohudz.ły  powszec ne zain e- 
resow anie. W ydzia ł pozyskał d la  szkoły rzy  zna 
kom ite s iły  nauczycielsk ie prof. M elcera, eu 
s t r a  i S ladka. B ib lio teka  w zrosła  o k ilkase t to ­
mów. Spraw ozdanie kasow e w ykazuje 3 1 .95±  złr, 
d 'chodów  i ty leż  rozchodu. Po uchw aleniu  absolu 
toryum  starem u w y d z ia ło w i, w ybrano  now y. P re '  
zesem w ybrano ks. A n Jrze ia  L u b om irsk iego , wice 
prezesem  prof. E rn esta  T i l l a , do w ydziału  zaś do 
datkow o pp Ignacego R om anow sk iego , A ugusta 
Ł ^ s ia , K aro la  P o r s z y ń s k > g o  i K ru p k ę . Pozostali 
nadal w w ydziale pp. A n d rze jew sk i, prof. K adyj, 
d r. K ulczycki, dr. M ajew sk i, p rezy d en t M ałachow ­
sk i, prof. S iem iradzki, K azim ierz S krzyńsk i i T bu t. 
P . Rom anow skiem u przy  sposobności u stąp ien ia  z 
w iceprezesury  w yrażono serdeczne podziękow anie 
za dzielDą pracę.

Składki. Uczniow ie VI £ lasy  g im nazyum  św. J a ­
cka złożyli d la  T ow . „Szkoły lu d o w eju kw otę 1 
z łr . 36 c t., zeb raną  na im ieninach ko leg i J.

Na rzecz krakowskiego Tow. „Oświaty ludo­
wej14 w p ły n ę ły  w m a r c u  b. r . następu jące  w k ład ­
k i i d a r y :

Po  50 z łr .: JE . ks. a rcy b isk u p  M oraw ski i W y ­
d z ia ł R ady powiatowe] w Żyw cu.

Po 25  z łr .: W ydzia ł R ady  pow iatow ej w B rze- 
skn  i Stow arzyszenie pożyczkow e „W zajem ua po­
m oc1* w M akow ie.

Po 20  z łr .: N . N . w łaśc. dóbr z Podola (dar) i 
Stefan h r. Zam oyski w łaśc. dóbr z W ysocka.

Po 10 z łr .: T ow arzystw o  zaliczkow e w K rzeszo­
w icach, F ranc iszek  h r. M ycielski w łaśc. dóbr 2 W i­
śniowy | W y d z ia ł R ady  pow . w N o w y m ta rg u , dr. 
S tan isław  L arysz  N iedzie lsk i w łaśc. dóbr ze Śledzie- 
jow ic  , W y d z ia ł R ady  pow . w N is k u , A ntoni h r. 
P o tock i z O lszy.

7 z łr .: I . Jaw orn ick i kup iec  z K rakow a (5 z łr . 
na um niejszenie deficytu).

Po 5 z łr .: P rof. d r. K leczyńsk i (dar n a  zm niej­
szenie deficytu), W ito łd  B ochenek z K rakow a, Mie­
czysław  Szybalski radca  sądu w  K ra k o w ie , prof. 
d r. Janczew ski z K rakow a, M arya D adlezow a z K ra ­
kow a (na zm niejszenie deficytu), W y d z ia ł R ady  pow. 
w Ł ań cu c ie , k s . W . P aw likow ski proboszcz z Ja- 
w orznia, I. Czynciel z K ra k o w a , G, R om er w łaśc. 
dóbr z Z abełcza, I . K rzem ień z P isarzow ic, k s. b i­
skup  sufr&g&n G lazer z P rzem y śla , M aryan M atnia 
z K rakow a.

Po 4 z łr .: P rof. dr, K orczyński i prof. d r. J o r­
dan z K rakow a.

Po 3 z łr .: S. Śm iałow ski w laśe. d ó b r z W itk o ­
wie, ks. a r c y b is k u p  Issakow icz ze L w o w a , ks. F r . 
W ąsik  z J e le śn i, d r. L . W iszn iew ski z K rakow a, 
ks. L . Chmielowski dziekan ze Szaflar, L . N iew ia­
dom ska z K rakow a, ks. F r .  K ah l proboszcz z G rę ­
boszow a, ks. J . K olbusz z Żyw ca. (C. d. n.)

Rapertoar teatru krakowskiigo.

W e c z w a r t e k  13 m a ja : „Z b un tow ana14 (Kie 
Kamcraden), kom edya w 3 ak tach  L u dw ik - F u l 
dy (po raz drugi).

W  p i ą t e k  14 m a ja : „S łow o h o n o ru 11 (Kin 
Elirenworf), sz tnka  w 4 ak tach  O ttona  E hrich  
Hartlebe-uo (po raz drugi)

W  s o b o t ę  16 m a ja : „C zarodziej z nad N ilu “ , 
opera kom iczna w 3 ak tach  H . S m ith a , m uzyka 
W ik to ra  H erberta .

W  n i e d z i e l ę  16 m a ja : „C zarodziej z nad 
N ilu “, opera kom iczna w 3 ak tach  H . Sm itha, mu 
zyka  W ik to ra  H e rb e rta .

wczoraj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 rano

dziś
g. 2 pop-

Ciśnienie powietrza 
(cred. do 0) 734’OaŁiń 738 3 mm737-2 mm

Temperatura 
w stopniach Celaiuoaa +  121ł8 '4 3 1, 3 -f 6°,1

Kierunek i moc wiatru 
(0 oiaia, 10 bursa) W  2 NNW1 NE 1
Wilgotność wsględna 

(w oJaetkabh) 51# 87 % 79 %
Btai nieba

0 por., 1 0  aup. poehm. 10 10 TO

Mianowania w armii. W  stan  spoczynku prze- 
n !esiony zosta ł pu łkow nik  Leopold  M arz ik , naczel­
nik m agazynu a r ty le ry i w K rakow ie . W  jeg o  m iej­
sce m ianow any A ntoni N ik e l , naczelnik m agazynu 
w G racu.

Przeniesienia. N am iestn ik  p rzen iósł p ra k ty k a n ta  
konceptow ego nam iestn ictw a, M aryana K am ińskiego 
ze L w ow a do R ohatyna.

BFoitneieals meteorologiem*
(podług obaerwatoryum krak.). 

Kraków, 12 maja.

daw anej przez G eb eth n era  i W olffa „B iblioteczce 
illnstrow & nej14 pod ogólnym  ty tn łe m  „D w ie modli­
tw y 14. E legancki tom ik  ozdobił ry su n k am i A. K a­
m iński.

—  „Cenzura teatralna u nas“. B roszura pod 
pow yższym  ty tu łem , p ióra d ra  I. S u esse ra , ma na 
celu  w ykazanie bezpodstaw ności i n iew łaściw ości 
is tn ien ia  ustaw y o cenzurzt te a t r a ln e j , datow anej 
jeszcze z dnia 25 listopada 1 8 5 0  r , za  m in isterstw a 
B acha. B roszura , napisana^ na podstaw ie dow iedzio­
nych fak tów , czy ta  się zajm ująco , g przytoczonych 
k ilkanaście  z d a ń , lub ca łych  n aw et nstępów  z ró ­
żnych ntw orów , skreślonych w rękop isie  przez pu- 
ry ta ń s k i , czerw ony ołów ek fachow ego (?) re fe ren ta  
sta ro stw a  lu b  po licy i, w yw ołuje uśm iech po litow a­
n ia  czy te ln ika . Cenznrze te a tra lu e j w A nstry i nie 
pod legają  ty lko  te a try  rządow e i dw orsk ie  w W ie­
dniu.

Dział ekonomiczny.
Krajowe powszechne akcyjne Towarzystwo 

ubezpieczeń w Budapeszcie p zesyła nam na­
stępujące sprostowanie z powołaniem się na § 
19 ustawy prasowej:

W numerze 96 dziennika Kowa Reforma 
z dnia 28 kwietnia b- r. umieszczonym zcstLł 
artykuł pod tytułem: „Nielegalne prowadzenie 
interesu asekuracyjnego14 zawierający wiadomo­
ści fałszywe, z twierdzeniami n\ezręeznie wy- 
myślonemi.

Mianowicie nie prąwdą jest. jakoby Towarzy­
stwo Yaterlu ndische alloemrinc yersichernngs- 
Actien-Gesellschaft operowało bez koneesyi, albo 
wiem rozporządzenie ministerstwa 1. 81.704/96 
wyraźnie zezwala na operacye w dziale ubez­
pieczeń od ognia, gradu i wypadków. Wiado- 
jnem jest, że ad hoc w ruku 1895 ustanowiony 
departament asekuracyjny, Czuwa nad przestrze­
ganiem przepisów przez takowy wydanych, a 
to tak dalece, że bez zatwierdzenia tegoż biura 
żadnych nawet druków^ wydawać nie wolno. 
Daiszą konsekwencją tejże ścisłej kontroli jest, 
że wszelkie kombinacye ulegają zatwierdzeniu, 
temsamem też nie ma mowy 0 tem,. jakoby 
Vaterldtidische uprawiała kombinacyę mieszaną 
ogniogradową, gdyż na to zezwoleuiaby nie 
otrzymało, pominąwszy tę okoliczność, że samo 
Towarzystwo nie wdaje się w interesu nazar- 
dowe. Co dc działu zaś życiowego, to dlatego 
dotychczas leszcze Yaterldndische go nie upra­
wia, ponieważ jeszcze koneesyi nie otrzymało. 
Regulamin asekuracyjny wymaga w tym celu 
osobnych funduszów, nie mających nic współ 
nego z innymi działami — należy nawet za 
łożyć Towarzystwo uboczne osobno. Kroki w tym 
celu są w toku. Ażeby zaś zadać kłam wręcz 
fałszywemu przedstawieniu Wienet Bbrse, za­
znaczamy, że bilans reku 1896 jest niezwykle 
pomyślny. Kapitał zakładowy 1,000.000 złr. 
a. w. Do funduszu tego wydzielono w roku bie­
żącym 385.927 złi, 72 et.

G łó w n a  a g u n e y a  w  K ra k o w ie  k ra jo w e g o  
p o w sz e c h n e g o  a k c y jn e g c  T o w a rz y s tw a  u b e z p ie ­
czeń  („Hazai-Vaterliindisciieu) w  Bud& D eszcie.

Józef Kamashi.

T E A T R .

„.Zbuntowana“ (Kie Kamcraden), komedya w 3 
aktach Ludwika Fuldy.

Przedstaw iona w czoraj p 0 raz  p ierw szy  na  naszej
scenie sz tu k a  au to ra  d ram atu  „R aj u traco n y 14 nie
obudziła w ielk iego za in teresow an ia  pośród publiczno­
ści. Aczkolwie p rzeprow adzenie in try g i je s t  dosyć 
udatne (widz do o sta tn ie j chw ili n ie  spodziew a się 
tak iego  rozw iązania, ja k ie  nastąp iło ), „Z b nn tow anau 
je s t  w w ielu m iejscach bardzo nudną.

Budowniczy K ars ten  je s t  p a so ży tem , żyjącym  z 
p racy  swej córki G ertrn d y , k tó ra  u trzym uje  pen- 
syonat. W domn ich w ynajm uje m ieszkanie pani 
T e k ia , żona kupca K ild e b ra n d a , od k tó reg o  u c ie ­
k ła , bo ją . . .  znudził. O dw iedza j ą  tam  d r. W ulff, 
rozw iedziony z żoną uw odziciel k o b ie t. P a n  ten  
praw i pan i T ek li w zniosłe słow a o „p o k rew ień ­
stw ie  d a sz 14 —  o życiu w spólnem  in der Kame- 
radschaft, w gruncie  je d n a k  rzeczy p ragn ie  ją  po­
siąść za w szelką c e n ę , b y le  nie za cenę m&łzeń 
stw a. Za żoną sw ą zjaw ia się tu ta j tak że  je j m aż, 
a  gdy ta  go p rzy jąć  nie chce , zw raca uw agę n? 
córkę K rrs te n a  G e r tru d ę , z k tó rą  w końcu się 
żeni Z buntow ana T ek la  p ragn ie  w yjść za dok to ra  
W ulffa ; a to li ten  p rzedstaw ia je j ,  że po łączenie  się 
w ęzłem  m ałżeńskim  b y ło b y  zanadto  banalnem  za­
kończeniem  ich s to su n k u , k tó ry  pow inien  być u- 
w ieńczoay zrzeczen: em się obopólnych p raw .

u to r ch c ia ł w „Z buntow anej"  przedstaw ić  t*.zę, 
że mię łzy  dw ojgiem  ludzi różnej p łc i, Kameroden- 
schaft W w łaściw em  tego  słow a znaczeniu istn ieć 
nie może, bo p rędzej, czy później serce i nerw y  
upom ną się o sw oje p raw a i innego zaże.dają roz­
w iązania stosunku . D laczego jed n ak  a u to r  każe 
w końcu rozejść się te j p arze , złączonej z sobą 
„pokrew ieństw em  dusz11 —  pozostaje n iew ytłóm a 
czonem . Z tego  powodu sta je  się przeprow adzenie  
całego  założenia cb y b ien e m , ja k  rów nież c a ła  r o ­
bo ta  sceniczua u tw oru , w ykonana na m odłę n iem ie­
cką i sosem niem ieckim  podlana. P rzyznać jed n ak  
trzeb a  au to ro w i, iż d a ł nam k ilk a  scen p rzepysz­
nych i praw dz wie dow cipnych.

G ra a rty s tó w  b y ła  bardzo staranna. Pp. M o r ­
s k a  (G ertruda), R o m a n  (H ildębrand) i Z a w a d z ­
k i  (dr. W uiff) o d eg ia li swe ro le  bardzo starann ie . 
Pysznym  b y ł p. K a m i ń s k i ,  k tó ry  ro lę pasożyta 
K arstena w yposaży ł nadzw yczaj dobrze obm yślane- 
mi szczegółam i. P . K  r  y s i ń s k  a, jak o  nauczyciel­
ka  w pensyonacie G e rtru d y , okaza ła  się doskouałą, 
ja k  zawsze, ak to rk ą . P . S i e m a s z k o  w a  (T ekla) 
przesadnego w n iek tó rych  scenach uży w ała  patosu .

...cz.

Z targów zbożowych. —- Kraków. 11 maja 
Płacono za luO klgr. ne tto : Pszenica od 7*25 
do 8-60. Pszenica węgierska od —•— do —•—. 
Żyto od 6-35 do 6-75. Zyto węgierskie od—•— 
do —*—. Jęczmień 1 5*65 do 6*30. Owies 
z opłatą akcyzową od 7-— do 7*80. Groch o< 
7-— do 10-—. Tatarka od 7-— do 8 — . Proso 
od 5’50 do 6-—. Fasola od 8*— do 12*— . Ja ­
gły od 11-— do 13-—. Siane od —*— do 2-80 
Słoma od —•— do 1‘80. Koniczyna na paszę 
od —•— do 3“—• Ziemniaki za hektolitr o(. 
i 90 do 2-—. Jaja za kopę od 1-— do 1-20 
Masło za garniec od 3 -— do 3-50. Spirytus na 
95° Tralesa za hektolitr od —'—- do 80-—. 
Okowita na 75° Tralesa za hektolitr od —•— 
do 60*—. Tymotka nisiunna za 100 klgr. o( 
—•— do —•—. Wyka od —*— do —•— . Ko
niczyna nasienna biała od —■— do  • . Ko
niczyna nasienna czerwona od -— — __.__
Kukurudza od —*— dc —•— . Rzepak zimowy
od —•— do —•—. Rzenak jary  od  •  do
— . Kapusta w głowach za kopę 0d  • 
do —•— . Mak od —•— do —*—.

Wiedeń, 12 maja. Komisya, mająca na celu 
kontrolę nad długami państwowymi, ukonstytuo­
wała się dzisiaj i wybrała pusłs F  u c h s a prze­
wodniczącym, a członka Izby panów hr. Mon-  
t e c u c c o l i e g o  zastępcą przewodniczącego.

Gmunden. 12 maja Przez kilka dni padał 
śnieg w górach Solnogrodzkich, następnie spadł 
także śnieg w dolinach, wyrządzając wielkie 
szkody w zbożu i drzewach owocowych.

Abazya, '2 maja. Rumuńska para królewska 
odjechała dz^iaj rano przez Rjekę do Buka­
resztu.

Gdańsk, 12 maja. Wczoraj o godz. 11 przed 
południem odbył się aroczysfy chrzest krążow­
nika, mającego zastąpić „Freyę“ . Chrztu doko­
nała królowa wi tembe~ska, s mowę wygłosił 
ks. Henryk pruski, który powiedział mniej wię­
cej co następuje:

Z polecenia mego pana i monarchy i w imie­
niu dostojnej twej matki chrzestnej, pozdrawiam 
cię, dzieło tylu pracowitych rąk. Wysoko postawio­
na niewiasta ze szlachetnego rodu niemieckiego 
przybyła tu, ażeby ci nadać imię. Imię to no­
sił już szlachetny okręt, którego lekka budowa 
i wspaniała postać wzbudzała powszechny po­
dziw na obcych morzach. Oby twoja załóg? 
w a z  z tobą zdobywała równe honory. Niechaj 
3óg to dopuści !

Następnie królowa ochrzciła okręt imieniem 
„Freya*1, przyczem muzyka grała hymn naro­
dowy.

uroczystości wzięli udział admirałowie 
Knorr, Btlchsel i Senden-Bibran, generalieya i 
naczelnicy władz.

Berlin, 12 maja. Na wczorajszem posiedzeniu 
zby poselskiej Sejmu pruskiego kanclerz ksią­

żę Hohenlohe złożył oświadczenie w sprawie 
orojektowanej ustawy o stowarzyszeniach. Pro 
jekt ustawy został już wypracowany i uzyska! 
aprobatę cesarza.

W projekcie tym z n i e s i o n o  z a k a z  ł ą  
c z e n i a  s i ę  s t o w a r z y s z e ń  p o l i t y c z ­
n y c h ,  ale obok tego zaprowadzono i inne 
zmiany.

Rząd nie powziął jeszcze decyzyi, czy pro­
jekt ma być przedłożony Sejmowi jeszcze w 
ciągu obecnej sesyi. Kanclerz zaś o s o b i ś c i e  
p o w ą t p i e w a ,  iżby rzecz mogła być zała­
twiona w obecnej sesyi.

Oświadczenie kanclerza wywołało wielkie po 
ruszenie w Izbie.

Berlin, 12 maja. Reichsanzeiger ogłosił znie­
sienie zakazu wprowadzania bydła rogatego z 
T y r o l u  i A r u l a n i i  do B a w a r y  i.

Kopenhaga, 12 maja. Prezydent ministrów i 
minister spraw zagranicznych baron R e e d t z -  
T h o t t  w r ę c z y ł  w c z o r a j  k r ó l o w i  s w ą  
d y m i  s y  ę.

Kopenhaga, 12 maja. Wraz z prezydentem br, 
R e e d t z-T h o 11 e m podał się cały gaidnet do 
dymisyi. Król przyjął wczoraj na audyencyi da 
wnego prezydenta ministrów E s t r u p a.

Wojna grecko-turecka.
Ateny, 12 maja. Wczoraj nie było wiadomo 

ści z pod Domokos, lub Armyros, o jakiejkol 
wiek akcyi wojennej.

Eskadra zachodnia zbombardowała miejsco 
wość Sikcyę na wybrzeżu Epiru, gdzie znaj 
dują Bię tureckie magazyny prowiantowe.

Konstantynopol, 12 maja. Do dziennika Saban 
telegrafują z J  a c i n y, że skutkiem posuwania 
się naprzód wojsa tureckich, cofnęły się do 
A r ty  wszystkie jeszcze na E p i r  ze znajdujące 
się oddziały greckie, zostawiając 3.000 karabinów, 
300 skrzyń ładunków, 1 dziaio górskie, oraz 
straciwszy 79 zabitych.

Ateny, 12 maja. Notę mocarstw, dotyczącą 
pośrednictwa, wręczono -ządowi greckiemu wczu 
raj rano o godzinie pół do piątej. Posłowie Nie 
miec i Rosyi, oraz miuisie*- spraw zagranicznych 
S k u l  u di  s przepędził noc, czekając aż do tej 
godziny.

Nota mocarstw brzmi dosłownie, jak nastę

dmetwa mocarstw, lecz jest przygotowany na 
różne trudności, jakie obie strony czynić będą.

Paryż, 12 maja. Większość dzienników wy­
raża przekonanie, że Turcya nie będzie stawiać 
przesadnych żądań przy zawarciu pokoju. — 
W danym razie byłoby obowiązkiem Europy 
przeciw nim wystąpić.

Kurs* til*flr. oa flifdzli wliiifisklij I birllńsklij.

Wiedeń, dnia 11 maja 1897.

M o n i c i  Milowe, literache i artystyczne.
—  Adama Szymańskiego trz y  o p ow iadan i? , a 

m ianow icie : „D w ie m odlitw y14, „S rn l z L nbarto - 
w a“ i „M aciej M aznr11 u kaza ły  się obecnie w w y­

Telegramy „Nowej Reformy4:
Hele -'tmy własie „N. Reformy44).

Wiedeń, 12-go maja. Komisya parlamentarna 
stronnictw, składająca obecną większość rządo­
wą, wybrała podkomitet, który zaj^ć się ma 
zredagowaniem postulatów, maj^T^ń znalcsć 
wyraz w adresie. Podkomitet, którego we­
szli pp. B a ” w i ń s k i, Dipauli, D z i e d u s z y- 
c k i, Falkenhayn, Kramai z, Lupa! i Schwarzen 
berg, odbył już posiedzenie i postanowił żąda­
nia swoje przedłożyć na posiedzeniu komisyi 
adresowej, 1 tóre się odbędzie w piątek lub so­
botę.

Wiedeń, 12 maja. K o m i s y a  l e g i t y m a  
c y j n a odbyła posiedzenie, na którem przydzie­
lono członkom referaty w sprawie zaprotestowa­
nych wyborów, a tych jest 65. Polacy otrzy­
mali no 6 referatów, Młodoczesi po 4, Słowień- 
cy, klerykali i antisemicy po 2.

Referaty w sprawie galicyjskich wyborów 
,przypadły w udziale po największej części człon­
kom Koła polskiego lub Rusinom ugodowcom, 
resztę rozeb.ali Młodoczesi.

Referat w sprawie zaprotestowanego wyboru 
posła M i t t e r m a y e r a  otrzymał dr. S t r a n- 
j  tj.? . ^ k o rz e  S a p i e h y  referować będzie 
dr. P i l i ń e k i ,  o wyborze członka klubu Schoe- 
nerera Wol :  a Młodoczech dr. Dyk.

Wiedeń, 12 maja. W komisyi podatkowej wy­
brano zastępcą przewodniczącego w miejsce 
Mengera, który wyboru nie p rz y j^  K8. Schei 
chera. Gdy i ter poseł wyboru nie przyjął, wy­
brano przewodniczącym Włodzimierza G i ie- 
wo s z a.

(Telegramy Biura Korespoadencyjnsgc).
Czerniowce, 12 maja. Większa część tutej­

szych robotników budowlanych wstrzymała się 
się od pracy. Stręjkujacy starają się powstrzy­
mać od pracy tych towarzyszów, którzy do 
tąd nie przyłączyli się do nich.

Kura w wal- 
uustr.

rir . et.

75
55
60
72

524/s
20
65

Zjednoczony dług w papierach . . 1C1 95
Zjednoczony dług w sreorzc . . . 101 90
. L*stryacka rent* z ł o t a ...................  122 65
‘ i% aastryaoka ren ta  (m arco w a). . 101 15

% w ęgierska ren ta  złota . • . . 122 30
% w ęg ierska  ren ta  koron. . . .  99 75

A koye banku auBtro-węgierskiego . 9 4 8
ikoye kredy tow e............................. 360
on d y n ............................................. 119
ankno ty  banku niem. za 100 m. . . 58

20 m a r e k ......................................... 11
0-frankówki za sz tu k ę ................. 9
ianknoty w łoskie................................... I 45

D ikaty  aus y a e k i ............................ f 5
Wiedeń, 12-go maja. Ruble 127-—. Geni naf- 

17'— Spirytus gotowy 16 10. Żyto ni 
wioBnę 6*11. Pszenica na wiosnę 7-24. Owies 
na wioBnę 5'64.

Wledeh 12-go maja. 4% oblig. poi. krąjorr. 
z 1891 — ; 4 $  oblig. poi. krajów z 1893 
17*60; 4% galio. fund. propinaeynego 97 65: 
i t  listy banku krajowego 97*50; i 1/* % listy 

tanku kraj. 100 50; 5% obligi bauku krajowe- 
:o 102-10; 4 $  list. kred. zirauk. 56-1 et. 97 50;
Lkeye Karola Ludwiza 318-— ; Akoye kolei
wowsko-esern. 286-— ; Losy z 1854 na 250 złr. 
L55-— losy z 1860 na 500 złr. 145 75; losy
z rok* 1860 na 100 złr. 157*— ; losy z r. 1864
za 100 złr. 192-— ; aH ye  zak łada ' kred. dla 
landlu i przemysłu £62-— ; akoye galio. banku 
lip. na 200 złr. 398*— ; L&nderbank na 200 
złr. 238 75; akoye austro-węg. banku na 600 
złr. 950.

Berlll, 12-go maja. Godzina 3 minut 10 po 
poi. AuBtryaokie kredyty 227-50 mrk. Austrya- 
oka złe ta renta 104 60 mrk. A istryaok- srebrna 
renta 102-40 mrk. Węgierski złota renta 10410 
mrk. Węgierska renta koronowa 100 80 mrk. 
Austryaokie banknoty 170*50 mrk. Akoye kolei 
lwowsko-ezerniowieokiej —-— mrk. R u b l e  
316*70 mrk. h%  listy zastawne Królestwa Pol­
skiego —*— mrk. 4 $  listy likw. Królestwa Pol­
skiego —*— mrk.

Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca
, M i c h a ł  K o n o p iń s k i .

Rubryka „Naduułuu44 da pachudzi od Re- 
dakoyl, która taż żataej edpewlecdiiaotai za 
■It, tle  przyjmaja.

MADRSZi  AMR.

Biżuteryę francuska m ęski i damska, 
broszki, kulczyki, branzoletki, spinki do mankietów 

i dó gorsu, szpilki do krawatów
poleca

MAGAZYN „AU BON M A R 0 H E “
P I L  I P A  E I L E

w K ra k o w ie  — R y n e k  g łów ny 
Telefon Nr. 119. 15 156

puje:
„Reprezentanci Francyi, Włoch, Angli., Nie 

miec i Austro-Węgier upoważniają reprezentanta 
Rosyi, Onou ,  jako dziekana ciała dyploma 
tycznego w Atenach, do oświadczeń.? w imieniu 
swych rządów, iż m o c a r s t w a  s ą  g o t o w  
o f i a r o w a ć  p o ś r e d n i c t w o  w z a m i a r z  
u z y s k a n i a  z a w i e s z e n i a  b r o n i  i wy 
równania istniejących obecnie między Turcyą 
a Grecyę trudności pod w a r u n k i e m ,  że rząi 
grecki oświadczy, iż o d w o ł a  w o j s k o  g r e ­
c k i e  z K r e t y ,  że zgodzi się w f o r m a l n y  
s p o s ó b  na  a u t o n o m i ę  K r e t y ,  oraz że 
b e z  z a s t r z e ż e n i a  przyjmie rady, jakich 
udzielą mu mocarstwa w interesie pokoju".

Rząd grecki odpowiedział natychmiast naste- 
pującem oświadczeniem: „Rząd królewski, który 
bierze do wiadomości oświadczenie reprezentan­
ta Rosyi, uczynione w imieniu reDrezentantów 
mocarstw, oświadcza ze swej strony, iż odwoła 
znajdujące się na Krecie wojska królewskie, że 
zgadza się w formalny sposób na autonomię 
wyspy Krety, oraz że powierza z ufnością inte­
resy Grecyi troskliwości mocarstw14.

Tym sposobem nastąpi prawdopodobnie wkrót­
ce zaprzestanie akcyj nieprzyjacielskich i odwo­
łanie wojska greckiego z Krety.

Agencya Havasa donosi, iż rząd grecki zawia­
domił armię o oharowanem przez mocarstwu po­
średnictwie.

Konstantynopol, 12 maja. Urzędowe ogłosze­
nie, dotyczące administracyi zajętych prowincyj 
greckich, zawiera postanowienie, że z żandar- 
meryi wilajetów: m o n ? s t y r s k i e g o  i s a l o ­
n i e  k i e g o, uzupełnionej szeregowcami pospoli­
tego ruszeniu z okolic nadgranicznych, utworzo­
ny będzie Datalion dla obsadzenia miast: La- 
r i s s y ,  Vo l o  i T r i k k a l i ,  dla których wy­
znaczeni zostali kajmakami, w celu zorganizowa­
nia idministracyi po miastach i gminach, zaró­
wno jak celem zorganizowani? policyi i urzędów 
cłowych.

Konstantynopol, 12 maja. Tureckie warunki 
pokoju n.e są jeszcze definitywnie ustanowione, 
urzędowi funacyonaryusze Porty oświadczają je 
dnakże, iż główne warunki są nactępujące:

Odszkodowanie za zniszczone przez fiotę grec­
ką dobra państwowe i prywatne, regulacya gra 
nicy w kilku punktach, konieczna ze względów  
wojskowych, oraz rewizya dotychczasowych oso­
bnych praw dla poddanych greckich, przebywa­
jących w Turcyi. Świat dyplomatyczny nie spo- 
driewa s:ę wcale szybkiego rpzultatu z poiYe*

Najlepsza, walcowana

P A P A  D A C H O W A
płyt)' kauczukowe izolacyjne

i z fllcn angielki ’go, oraz zwy­
czajne. n

Masa kauczukowa do usuwania wilgoci i 
grzybu na zawsze. Lakinr dachowy* Karbo- 
lln Antlcor-osiwunr nie dopnszczu tworzenia 
osadu w kotłach parowych, utrwala żelazo prze­

ciw rdzewieniu. 744
Wszelkie nowości techniczne ctale na składzie. 

Zgłoszenia tylko do firmy:

Fr. Mossoczy & St. Pyiiarski
Kraków, ul. Bracka 5. 

Telefon 202.

Mam zaszczyt donieść Szanownej P. T . Pu­
bliczności oraz PP. Doktorom, iż mój

Zakład bandażowo-ortopedyczny
(wyłącznie dla Pań)

znacznie rozszerzyłam, ntrzymując obecnie na 
składzie: wszelkiego rodzaju gorsety ortopedy­
czne (prostotrzymacze), p e 1 o t y dla kobiet i 
chłopców do lat 6, pasy brzuszne, pasy ruptu- 
rowe, etc., etc., jak również w wielkim wybo­
rze wszelkie artykuły g u m o w e ,  mianowicie: 
pończochy, poduszki, prześcieradła gumowe, 
węże, artykuły ginekologiczne, hegary, chłodni­
ki i worki na lód dla chorych, aparaty Leitera, 
balony Polic.

Pracując dłuższy czas w tego rodzaju zakła­
dach, następnie u p. Alfred? B i a s i o n a, gdzie 
nabyłam potrzebnej praktyki w moim zawo­
dzie, mam nadzieję, odpowiedzieć wszelkim wy­
maganiom, jak  również zasłużyć sobie na dal­
sze zaufanie Szanownej Klienteli mojej.

Z wysokim szacunkiem
Zofia Węgrzyncwicz

obecnie:
Rynek gł. L. 14, dom p. Eilego 

(dawniej ul. Szewska, 5).
Na żądanie Wielmożnych Pań biorę miarę w 

ich domach. 728 10 10

wszędzie i zawsze żądać T U T E K  (G ili) z fabryki 99P O ŁO ST IA 66 Rudolfa ELerliczki 
w Krakowie, gdyż dotychczas sa rzeczywiście nąjlepsze uznane zostały.

1  J « B t  w f  i  p r ó b k a m i  d u m o  d o  n a b y c i a .  TC a



Nr. 107. N O W A  R E P O E M A . Kraków, 13 Maja 18£7.

Skład fortepianów pianin i 
fisharmonij W. Barabasza i W. Wawrzyckiego 65 29 oKraków, Rynek gŁ, Ł. 13,

poleca instrumenta z pierwsz. fabryk krajowych i zagranicznych.
Sprzedaj —  Zamiana -  Wynajem przy odpowiedniej gwarancyi na raty.

V 1 x A n A l t l  3® lat liczący, pozosta- 
-WlJ-łm.WF H E W F lH ł jąey na p0sadzie w do­
brach Klemensa hr. Dzieduszyekiego 12 lat. po­
szukuje posady. Zgłoszenia: J .  G .. S o k o ­
łó w  k o ł o  S tr y ja .  909 1

Mieszkanie
przy ul Bernardyńskiej L. 8, pod Zam­
kiem, składające się z 3 pokoi, przed­
pokoju i kuchni — jest każdego czasu 
do wynajęcia. — Wiadomość u stroza. 907 1 3

KT a k ł a c ł

Dr. W. Kretowicz
ordynuje, jak w latach poprzednich,

w  K a r l s t i a ć L z i e
Stadt Warschau. nos i 3

Gebethnera i Wolffa w Warszawie.
TANIE WYDANIE

JUBILEUSZOWE
B o le s ła w a  P r u s a

L A L K A .
Powieść 2 tomy. Stron 420 i 415. 
1 złr. 60 ct., w ozd. opr. 2 złr., p rze­

syłka 25 centów.

bardzo korzy- 
R_' W  stny do  sprze­

dania pod przyslępnemi warunkami z 
powodu wyjazdu właściciela. Z g ło s z e ­
n ia  l i s to w n e  Dod lit. .1. I*. nrzvim

f jękną cerę

powoau wyjazuu wiaseicieia. /.głusze­
nia listowne pod lit. J. B. przyjmuje 
Główna ajencya dzienników i ogłoszeń 
J. Hopcasa i A. Salamonowej w Krako­
wie, Plac Maryacki L. 2. 905 i 2

i  a me p i e g i ,  b i a ł e  r ę c e ,  
a nie z a n i e c z y s z c z e n i e  

JEHBKSkw. i p o p ę k a n i e  s k ó r y  osię- 
ea młody i stary przez używa- 
nie F r a n c i s z k a  K a ta n a  
k r e m u  k o r o n n e g o  (1 złr. 
io  e.) i m y d ł a  k r e m o w e ­

g o  (30 cent.). Prawdziwe tylko ze znakiem o- 
ebnnnym  F r a n e .  K u h n -  parf. kor., N o ­
r y m b e r g a .  — W Krakowie dostać można w ap­
tece Wiktora Redyka. 896 1 20

Dzieła Bolesława Prusa:
D r o b ia z g i   złr
F i u a n c y p a n t k i .  Powieść w 4 t.- „ 
F a r a o n .  Powieść w 3 tomach.
P i e r w s z e  o p o w i a d a n ia .  Wy­

danie drugie................................ „
P l a c ó w k a .  Powieść. Wydanie 4. „
K r o n i k i  1 * 7 5 —1 3 7 8 .................. .....
O r z e c h y  d z ie c iń s t w a  z ilustracjam i A. 

Kędzierskiego 1 złr. 30 ct . w ozdobnej 
oprawie 1 złr. 80 ct. 832 3 10

Do nabycia we wszystkich księgarniach.
W  K r a k o w ie  u  G e b e t h n e r a  i  S p .
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HOTEL POLSKI i
pod „Białym Orłem“

w Krakowie, ul. Floryańska,42.
Nowo z komfortem odrestaurowany i 

urządzony, blisko dworca ko'ei żelaznej, 
teatru. Rynku głównego i tuż przy staeyr 
kolei konnej. — Pokoje familijne i poje­
dyncze ; stajnie i wozownie. 636 7 8 

Ceny nader umiarkowane.

Dom komisowy i kan­
tor wymiany

w  Z a l t o p a n o m

A. Modliński
pośredniczy w kupnie i sprzedaży do ­
mów i terenów, jakoteż w wynajmie 
m ieszkań: podejmuje się administracyi 
will i załatwia wszelkie zlecenia, w za­

kres komisowy wchodzące.

1

C IE P L IC E
TRENGZYŃSKIE.

Kąpiele siarezane od 27°—31° R. na Wę­
grzech. w Małych Karpatach, 20 minut drogi 
od staeyi Tepla Trencsin-Teplitz. Kąpiele wan­
nowe, basenowe i natryski wzorowo urządzone, 
skuteczne w artrytyżmie, reumatyzmie, cier­
pieniach nerwowych , obwodowych i central­
nych. cierpieniach -łkóiy,obrażeniach kości itp.

Do masażu personal wyćwiczony. Mieszka­
nia od 50 cnt. do 3 złr. za dobę. Lecznica, 
teatr, koncerty. Knehnia wykwintna. Woda 
do picia z górskich źródeł.

Sezon od 1 maja do końca września.
W maju i wrześniu za 3 złr. mieszkanie 

i stół. D y r e k c y a  k ą p i e l o w a  rozsyła 
prospekty bezpłatnie, f t r o s z n r a  D r a  F i ­
l i p k i e w i c z a  do nabycia w celniejszych 
księgarniach. 6'J3 6 8

Kredyt osobisty
od 500 złr. w górę w y r a b ia  

d y s k r e t n ie  881 4 5
I I .  K r a m e r ,

przez władzę autor, ageneya 
B u d a p e s z t ,  Csokonay-utcza 10.

R ę k a  p o  fa r b o w a n iu
teraz dawniej

f
„Pension nouve!le“

na ChramMach, L. 32
Urządzenie wykwintne, kuchnia zdro­

wa i obfita, łazienka i pralnia na miej­
scu. Ceny umiarkowane. SS0 2 4

Bliższe informacye i zamówienia w 
K rakowie, ul. Sm oleńska, 13 
II piętro, lub pod ad resem : B. F i­
lipow iczow i w Zakopanem.

F a b r y k i  d a c h ó w e k
w Niepołomicach i Kołcmyr

mają w zapasie najlepsze uachówki. znane od ośmiu lat jako naj­
trwalsze i najtańsze pokrycie budynków mieszkalnych i gospodarczych.

Są również znaczne zapasy r u r e k  d r e n o w y c h  i c e g ły  
m a sz y n o w e j.

Każde zamówienie wykonujemy w oznaczonym terminie.
Za doborowy towar i dokładne wykonanie roboty pokrycia przez 

robotników fabrycznych poręczamy. 906 i to
Zarząd fabryki dachówek 

Stanisława Homolacza, Stanisława Żeleńskiego, Władysława 
Wimmera i Spółki w Niepołomicash i Kołomyi.

Do wynajęcia
p r z y  u l i c y  św. A n n y , L . 3  (dawniej 

H o t e l  V i c t o r i a ) :
O d  1 l i p c a  : 7 pokoi. przedpokój , nyża 

kuchnia i spiżarnia, na II piętrze.
O d  1 p a ź d z i e r n i k a :  całe pierwsze pię 

tro, składające się z 12 pokoi, 3 przedpokoi, 2 
nyż. 2 kuchen Mogą być podzielone na 3 par 
tye, to jest na 7 pokoi, 3 i 2 pokoje z odpowie 
dnieinj częściami.

Bliższa wiadomość u właściciela przy p la c n  
L a t a r n ia ,  L . 8 .  b48 5 6

Reum atyzm ,
g o ś c i e c , k u r c z e , su c h e  

b ó le , in f lu e n z ę
k o i  i  l e c z y  w  z u p e ł n o ś c i

Sapomenthol
najlepsze nacieranie uśmierzające

wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza 
w Radomyślu koło Tarnowa.

C e n a  7 0  c e n t .  z a  s ł o i k .
Dostać można w aptekach: K . W is z ­

n i e w s k ie g o  w  K r a k o w ie ,  ulica Flo- 
ry a jsk a ; D y o n lz e g n  M a t u l i  w  P o d ­
g ó r z u .  P .  n i k o l a s e h a  w  L w o w ie ,
tudzież wprost 1 E u g e n iu s z a  M a t u l i  
w  R a d o m y ś ln  koło Tarnowa.

Rękawiczki
męskie, damskie i dziecięce, baweł­
niane. imitacye skóry, Kil d'Kcose 
i jedwabne, gładkie oraz ozdobnie 

wyszywane, polecają:

Porębski & Zimler
Kraków, Rynek, L 7. 819 3 8

M A Y P 0 L ’
FARBĘ SEJFU/

WASCHTłFARBiT, BÊHMUIZT 
1 hande^nicht.^

Dla gospodarstwa i dla prze­
m ysłu  domowego.

Maypole Soap
• D l  angiel. mydło 00 fałdowania
farbuje na każdy kolor, który w praniu 

nie puszcza, ani nie pełznie.
Prucie ubrań do farbowania nie potrzebne. 

V  C e n a  k a w a ł k a ,  4 0  o t . ,  
S 76 2 0 c z a r n e g o  5 0  o t .

— Dostać można wszędzie. —

The Maypole Comp. Ltd. Londyn.
Główna ajencya: Wiedeń, VI., 

Mariahilferstr. JSr. 105.
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FIRMA

Bract M lscovitsch
w  K r a k o w i e , R y n e k  N r . 1 2 ,

otrzymała wielki transport 
gotowych najnowszych

ubrań myskieb i Dziecinnych.
Dia zamówień wedle wzorów utrzy­
muje wielką kol ekcyę materyałów 

angielskich, franc. i berneńskich. 
Ceny bardzo umiarkowane.

F i l i a  we L w o w ie ,  obecnie piat Halicki 2 
?>71 (dawniej Kopernika l)  16  56
Filie we wszyst. większych miastach. 

Fabryka wielokrotnie odznaczona.

K. Zieliński
m echanik  i optyk w K ra k o w ie ,

““i Rynek główny, Linia A—B, 39, 67 24 o
poleca

I n s t r u m e n t y  m łe r p t e a © , 
i i l o r n e t k i  t e a t r a l n e  i  p 0 .  
u lo w e  o k u l a r y ,  e w ik ie r y ,  

c i e p ł o m i e r z e  pokojowe, lekar­
skie i do celów chemicznych. —
A p a r a ty  e l e k t r y c z n e  le­
karskie, b a t e r y e  lekarskie z prą­
dem stałym, b a r o m e t r y ,  a n e *  

id y  i t. p.
Wszelkie reperaeye oraz zamówie­

nia wykomre bezzwłocznie.

ż e r i p s t u w  w Gaiicyi nad m u m
I  w  ¥ ¥  kolej, poczta, telegraf w miejscu.

Najsilniejsza szczawa żelazista. P o r a  k ą p i e l o w a  t r w a  o d  2 0  m a j a  d e  
k o ń c a  w r z e ś n i a .  Kąpiele borowinowe, żelasiste, hydropatyczne i popradowe.

W O D A  Z E G I E S T O W S K A  s o i, „
znajduje się we wszystkich wielkich składach wód mineralnych.

Lekarz ordynujący Ik r .  W ł .  C h o j n a c k i ,  astystent chorób kobiecych.

Kto chce krój mieć do figury, 
Przedniej sorty garnitury, 
Garnitury przedniej sorty,
Dobre sukna, mocne korty 
Czy to wiosną, latem, w zimie 
Znajdzie w naszym magazynie 
Ubierze się bardzo łatwo 
W sposob tani siebie z dziatwa 
Obstalunlu też przyjmujem  
I sumiennie wykonujem.
Towar ładny w yśm ienity,
Czysta wełna, aksam ity, 
i jedwabną nicią szyte,
Modne, zgrabne, znakomite,
Strój poranny, spacerowy,
Na wizyty , balowy.
Jednein słowem —  mody bóstwo 
W  inagazynie m amy mnóstwo. 675 12 20

Grand Magazin Au prix fixe
B r a k ó w ,  u l .  ^ ro d z k a , L . 3 ,  I  p ię tr o .

W. Stachowicz
krawiec

cywilny i wojskowy  
w Krakowie, Rynek główny, L. 30,

poleca bogato zaopatrzony skład wszel­
kiego rodzaju 787 8 io

1 1 H F O B I Ó W
jakoteż wszelkie artykuły

dla c. k . oficerów, urzędników woj­
skowych i cywilnych

C e n y  u m i a r k o w a n e .

L. Guttmanna patent, klosety pokojowe, wyziewów nieprzepuszczająco,
w formach najrozm. mebli są konieczne do pielęgnacyi chrrych, podczas 
pobytu na wsi, do komfortu ; p a ten t, z hermetycznem zamknięciem p o t s  d e  
c b a m b r e  ( n o c n ik i )  według orzeczenia lekarzy powinny się znajdować 
w Każdym pokoju sypialnym, w pokoju chorych i pokoju dziecięcym. —„Pro­
spekty z ilustr. cennikami za darmo i opłatnie wysyła

L .  G T J T T M A ] X r 3 V
faoryka c. k. uprzyw. klose-ów, 88 33 50 

Włeden, I., Graben, Do-otheergasse 6,
„z. roth. Kreuz“. Nr. telefonu 7o33.

Wielki skiad bidetów,skrzynek na papiei, papieru klosetow _

€. K. anitryarhle koleje państwowe.
W Y C I Ą G  Z R O Z K Ł A D U  J A O T f

w a ż n e g o  o d  d n iu  1 -g o  m a ja  1 8 9 7  r o k u  (w e d łu g  c z a su  6 r o d k o w o -e u r o p e j s k ie g o ) .
O djazd  z  K rakow a (w zg lą d n lr z  P o d g ó rza ):

5.13 rano mięsz. Nr. 1625 z^Krakowa (p Zwierz.n
5 2S ff > 2wi r..yńea \ d o  O ś w i ę c i m i a .  ma tam połączenie do
5.30 l „ Nr. 1032 z Podgórza Płaszowa f Wiednia i Wrocławia,
5 3 7  „ „ p r z y s t a n k i ’ )

' • „ o-oh M- \  d o  S u c h y ,  ma połączenie w Kalwaryi do
6 00 rano pociąg °sob. JNr. 25 z Krakowa j  Wadowic i Bielska.

d o  P o d w o ł o c z y s k ,  ma połączenie w Podg 
Pł. od Suchy, w Tarnowie do Stróż, a od 
a maja do 30 września do Nowego Sącza, 
od 25 czerwca do 15 września aż ao Orłowa, 
w Rzeszowie do Jasia i Nowego Zagórza, w 
Przemyślu do Chyrowa i Nowego Zagórza, 
we Lwowie do Stryja i Szczawy, w Podwoło-
czyskaoh do Odessy i Kijowa i w Krasnem
do Brodów.

6.31 rano poe. 
«.3S „

posp. > i 3 z Krakowa
Nr. 3 z Podgórza Pł.

S IO rano pociąg osobowy Nr 2a .  Krakowa } ł ® ” " , “ (Jn iJ o I , , «J  kursuje od 25 ezerwea

8.40 rano pociąg osob. Nr. 15 % Krakowa 
9 54 „ „ n - „ z Podgorza Pł.

9.0'» ranc poc. mięsz. Nr. 1633 z Krakowa (p. Zw.) 
91 9  „ „ „ „ ,  z Zwierzyńca
9 22 przed poł. po« osob. Nr. 1012 z Poć ~órz« Pł. 
9.29 „ n ,  n ,  „ z Podg. prz.

d o  T a r n o p o la ,  ma połączenia w Podgórzu 
Płaszowie od Suchy, w Bierzanowie do i od 
Wieliczki, w Tarnowie od Orłowa, w Dębicy 
do i od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Przemy­
ślu do Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Husia- 
tyna, we Lwowie do Rawy ruskiej, Stryja, 
(Ławocznego.

d o  H u s l a t y n a  przez Suchą, N. Sącz, N. Za- 
^  P w KalwLyi do Wadowic
i Bielska w Suchy do Żywca i /iwardonia, 
w N. Sączu do Orfowa i Koszyc, w Stróże ii- 
do T arnow a, w Zagórzanach do Gorlic, w J» . 
ŚJe do Rzeszowa, w N. Zagórzu ao Mezb 
L aborez .

do P o d w o ł o c z y g k ,  ma połączenia w Tar­
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 

1190 przed poł. poe. osob. N r. 13 z Krakowa l  Jasła i N. Zagórza, w Jarosławiu do Sokala, 
11.15 „ n » n u  n 1 Podgórza P ł. |  £ ,^0 . ie do Suczawy, w Krasnem do Bro-

12.20 w połud poe mięsz. 461 ■ m  J
12.35 po z Podgórza Pł.

2.49 po połud. poc. posp Nr. 5 z Krakowa

S z p a r a g i
ogrodowe, najprzedniejsze,
wysyłam w każdej ilości , po 5 0  ct .

z a  k i l o .  873 4 10

0 ’earczyk, Żółkiew.

3 25 po poł. poc. mięsz. 1605 z Krakowa
8.39 „ „ n -i z Zwierzyńca
8.41 ,  „ „ J 1034 * PoogÓTZ, p ł.
8.48 m n n n n n przyst.j

6.40 wieczór poc. osob. Nr. 17 % Krakowa 1
6.49 ,  „ n » „ z Podgórza P ł. |

dów, w Tarnopolu do Kopyczyniee.

do W ie liczk i.

d o  L w o w a ; ma połączenie w Tarnowie do 
Strói, Jasła i Nowego Zagórza, w Rzeszowie 
do Jasła, w Jarosławiu do Sokala, w Prze­
myślu do Chyrowa, we Lwowie do Podwoło- 
czysk i Suczawy.

d o  O ś w i ę c i m ! * ,  ma tam połączenie do 
Wiednia i Wrocławia.

Trawa miodowa
(Holem lanaius) 

własnego zbioru z obszaru dworskiego B o r o -  
o  n a ,  nasien ie świeże i pewne na grunta suche 
lub mokre, na zupełn ie liche i na pastwiska ; w y­
borna roślina, raz zasiana, trwa Tat kilka. J e ­
d e n  k o r z e c  wraz z workiem kosztuje 4  z ł r . ,  
przy zakupnie naraz IO k o r c y  dodaje się ko­
rzec bezpłatnie. N a wagę lOO k i l o  SO z łr .

Zam ów ienia uskutecznia J .  B u l a l e -  
w l c z  w  B o c h n i .  353 12 13

do Tarnow a n.a poł. .zenie w Podgórzu* 
Płaszowie co Suchy, w Bierzanowie od Wie­
liczki, w Tarnowie do Nowego Sącza.

7.85 wiecz. poc. mięsz. 1631 z Krakowa(p. Zw )j do C h y r o w a  przez Suchą, N. Sącz, N. Za-
7.50 „ „ n n * Zwierzyńca I górz: u a połączenia w Kalwarvi do Wadowic,
7.62 n „ osob. 1016 z Podgórza P ł. [ w Strożacn do Tamowa, w Zagórzanach do
7.59 , „ „ n „ przys .J Gorlic, w Jaśle do Rzeszowa.
8.30 wieczór poc. mięsz. 463 z Krakowa I do W ie liczk i ,  ma połączenie w Bierzańr- 
8.41 „ „ n n z Podgórza Pł. f wie od pociągu osobowego Nr. 16 ze Lwowa

m  wieczór ^  w  N ,  1 ,  Krokowe t  f S S Ł  'STS
9-“3 * ” n z Podgórza P ł |  sła i N. Zagórza, we uwowie do Stryja.

d o  P o d w o ł o c z y ś k ,  ma połączenia w Bie­
rzanowie od i do Wieliczki, Dębicy do Rozwa­
dowa i Nadbrzezia, w Rzeszowie do Jasła  i 
Nowego Zagórz?, w Jarosi awiu do Rawy ru ­
skiej. Sokala i Bełżca; w Przemyślu do Chy­
rowa. Stryja i Stauisławowa, we Lwowie do 
Suczawy, Stryj u Skolego, Janowa, Bełżca, 
w krasnem do Brodów, w Tarnopolu do Ko­
pyczyniee i Podwysokiego.

10.55 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 
11.05 „ , „ » z Podgórza Pł.

Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza):

4.25 rano pociąg osob. N r. 12 do Podgórza P ł . \  
4-40 „ „ ' „ „ „ „ Krakowa f

% F  > d s  '  ł o e z y s k ,  ma połączenia w Tarno­
polu od Podwysokiego, we Lwowie od Bełz a 
i Suczawy, w Przemyślu od N. Zagórza, 
w Rzeszowie od Jasła, w Tarnowie od Stróż.

6.10 rano poc. osob. 1017 do Podgórza przyst.) z e  Stanisławowa przez Chyrów, N. Za-
Płasz. |6.15

6-21
6-36 do R , akowa (p, Zw.]

górz. N Sącz, Sucbę, ma połączenie w Jaśle 
od Rzeszowa, w Zaj 
żaet od Tamowa.

mięsz. 160 i do Zwi )rzyńca_ ( od Rzeszowa, w Zagórzanach od Gorlic, w Stró-
r.)J

6-52 rano Dociąg posp. Nr. 2 do Podgórza 
7 00 „ .  „ „ ,  „ Erawowa

1 A P o d w o ł o c i y s k  1 S u c z a w y  p r z e z
P ł . l  ~  -

I
Lwów  ma połączenia w Tarnopolu od Ko­
pyczyniee i Podwysokiego, w Krasnem od 
Brodów, we Lwowie od Suczawy, Stryja.

8.82 lano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza P t )  I  T a r n o w a  ma połączenie w Tarnowie od 
8-45 „ „ „ „ n » Krakowa /  Nowego Sącza, w Bierzanowie od Wieliczki.

9 14 rano pociąg osob. N r .! 
9.80 .  „ „ .

i do Podgórza przyst. 
,  .  P ła d . ■ S u c h y .

10.88 p. poł. poc. mięsz. 1033 do Podgórza przyit.l
10-44 n „ - n „ Pła8z.|
10.49 „ .  n 1 6 0 8  „ Zwierzyńca j
11-05 „ „ n n Krakowa (p. Zw.)J

z  O ś w i ę c i m i a .

10.59 rano poe. mięsz. Nr. 462 do Podgórza P ł.) w i e l l e a k l
11-15 n n „ n n Krakowi /

po poł. poc. posp. N r. 6 do Krakowa

a *  L w o w a ,  ma połąozen.6 we Lwowie i Pod- 
wołoozysK, Suczawy, Stryja, Janowa i Bełżca,
do™ "; tT iU  od .Sokala- »  Dębicy od Rozwal 
* "  T*r"»™

. t  , -r , ,  , , . r j , ® * 9 ^ w ° 4 ° C * r s k ,  ma połączenie w Prze-
2.45 po poł. poc. osob. Nr. 14 do Podgó i a  P ł . ( mysiu z Mezó Laborez, wJarosławiu ze Soka'a 
2.58 „ „ „ „ n » » Krakowa. I w Rzeszowie_od Je* a , w Dembicy od Ro­

zwadowa, w Tarnowie od Orłowa.

po poo. o o d  1011 do P .d * to .  ^  N ^  N.

4.31 " ” miesz. 16*34 ” Zwierzyńca ( Suchą; ma połączenie: w Sueny do Zwardonia
4-47 ” ’ „ „ Krakowa (p. Zw.)J 1 2ywoa'

419
ł'2 5

6.00 wieczór poc. osob- Nr. 16 do Podgórza Pł. 
6.10 „ „ n n n „ Krakowa

z  T a r n o p o la  , ma Douczenie: w Krasnem 
z Brodów we Lwowie od Suczawy, Lawocz- 
nego, Rawy ruskiej i Janowa, w Przemyślu 
od Zagórza, w Bierzanowie do Wielic Ti, 

Podgórzu Płaszowie do Suchy i Nowego

6‘8S wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do Podgórza Pł. 
6-60 „ „ Krakowf

7.40 wieczór osobowy Nr. 24 do Krakowa

■ W ie l i c * ® ^  ma połączenie w Bierzanowie 
przez Tarnów do N. Sącza, w Podgórzu Pła- 
■zewi do Kalwaryi i Wadowic, Suchy, No- 

) wego Sącza i N. Zagórza.

ą a e  M  z a n y  d o l n e j ,  kursuje od 25 czerwca 
j  do 15 września.

8-5t wieczór poe. mięsz 1035 do Podgórza p rz y s t- j j  O S w t^ c | m l a  ^  w la w in ie  połączeni,

S I  ” ” ” iftAi ” 7 wi«rzTńca I od Kalwaryi, Wadowic i Białej, a w Pod-
9 0 6  .  „ ,  - 'ifr^ow a (p*Zw.)j ?órzu P ł. do Lwowa.92 2

9.81 w nocy poc. posp. Nr. 4 do Podgórza Pł. 
9.3t’ _ _ .  „ .  n Krakowa

*  P o d - r o ł o c z y s k ,  ma połączenia: w Tar­
nopolu z kopyczyniee, w Krasnem z Brodów, 
we Lwowie ze Suczawy, Skolego, Janowa, 
w Przemyślu od Chyrowa, w Jarosławiu ze 
Sokala, w Rzeszowie z Jasła, w Dębicy z Ro­
zwadowa, w Tarnowie od Orłowa i N. Zagórza.

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 cnt., a z mapą Gaiicyi 20 cnt we wszystkie! stacyach c. k. kolei państwowej, 
u konduktorów przy pociągach, jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem Bujańskiego, w księgarni Krzyżanowsfego, w cukierni Maurizio, w handlu

Fischera (linia A—B) i w handiu Porębskiego i Zimlera.

Z -Drukarni Związkowoj w Krakowie. Papier z fabryki Braoi Fii&łkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rz^doa drukarni A. Szyjewsk:.


